
PwflZYOWA Gp AACu NA R itZ A L  kH.

Rok V. Kraków, sj.bofta 7 października 1922. Nr. 267«

NOWY DZIENNIK
a«r«a  rodakcyi i adw inistracyi: Krnków, Orzeszkowe] 7.
lfa£Mef«aii ir/i? — M a t .  ciekawe Peczt. Kasy Oszcsędn. Kr. 141.123 
WHlDdl kemami -  y należy nadsyłać w p f o s t  d .  Adnainistracy 

I m j o u i i y  przesłane Redakoyl n ie  b c j& t uwzględnione. 
Kedakeyi ręko; ils/w nie zwraca.

Rodak lor B oiztlny przyjm uje od llY s do 12 w południe.

P r e n u m e r a t a s w  r.rahowie i prowincyi mie-. 1 iOO’—, kwart. 4103’ — U 
w Krakowie z odnoszeniem do dom* 1 f!00*“—- ,  4800*— ,
N a p r o w i n c y i :  zprzesyłkąpoczt. 1800'— ,  64C0*— ,
? a g r a s i c ą :  z przesyłką pc _ tow i 2400*—, ,  7200*— ,

O g ło s z e n ia :  Drobne ogłoszenia od wyrazu 30’- -Mk., wiersz milimetr. 
1-szpalt. Mk 50. Nadesłane Mk 130’—. Wier .z milimetr wy i mp» 
w tekście Mk 170’—. ersz milimetr. 1 tzp. na 1. str.u ie  280 M« 
Gra ulacye 1500 MIp. Ceny ogłoszeń zagr. o 1OO4/0 droższą

Ostateczna misy a gabinetu czeskiego.
Praga. PAT. Czeskie biuro prasowe donosi: i 

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów | 
uchwalono zgłosić dymisyę całego gabinclu, | 
która została przyjęty przez prez. Masaryka. 
Nowy rząd ma być utworzony, jak następuje: 
Prezydent ministrów Svehla (republikanin), 
minister obrony narodowej Udrżał (repub.), 
min. spraw wewnętrznych Malypeter (republ.), 
min. rolnictwa dr Hodża (republ.), min. opie­
ki społecznej Habran (soc.-dem.), minister 
oświaty Beehyne (soc.-dem,), minister robót

publicznych Srba (soc.-dem.), minister unifi- 
kacyi dr Ivan Markoviss (soc.-dem.), minister 
kolei żelaznych Stribmy (nar.-soc.), niinister 
poczt Emil Franke (nar.-soc.), minister apro- 
wizacyi Tuczny (nar.-soc.), min. sprawiedliwo­
ści Dolansky (ludowiec), min. zdrowia Szra- 
mek (ludowiec), minister finansów dr Raszin 
(nar.-dem.), min. handlu WJadysłąw Nowak 
('nar.-dem.), minister spraw zagraincznych dr 
Benesz, min. dla Słowaczyzny dr Kallay.

iii lilii i M  iiteiji i .
Paryż. PAT. Według doniesienia Havasa 

pierwsza konfereneya pomiędzy generałami 
alianckimi a Tsmet Paszą miała przebieg zada­
walający. Osiągnięto zasadnicze porozumienie 
odnośnie do pi*eważnej części warunków po­
stawionych przez generałów alianckich.

K onstantynopol. PA T. O tw ierając konferenc.yę 
W Mude.nii generał Ila rrin g to n  odczytał program  
p rae konferencji poczem Ism ed basza po tw ier­
dził, że rząd  angorsk i akceptuje zasady w yrażone 
w nocie sojuszników. N astępnie konfereneya o- 
b radow ała  nad propozycyą generała  C harpy do­
tyczącą urządzenia adm inisiracyi na terenie Tra- 
cyi.

Konstantynopol. PAT. Ismet Pasza zażądał 
kontroli międzysojuszniczej w Tracyi i zrezy­
gnował z wprowadzenia administracyi turec­
kiej. Następnie zaproponował zaprowadzenie 
kordonu wojskowego międzysojuszniczego 
wzdłuż linii Maricyr. Poza Maricą miałaby być 
ustanowiona strefa  n e u tra ln a . Generałowie ko-

'icyjni oświadczyli, że wszystkie propozycye 
W kwestyacii e. uiusiracyjnycb winny być 
zaaprobowane przez ich rządy.

Wojska t o ń  ocalały sic a straty ustnlMj.
Paryż. PAT. Hąvas donosi z Angory: Turec­

cy komendanci wojskowi otrzymali ̂  od prze­
łożonych władz rozkaz wycofania wojsk ture­
ckich ze strefv neutralnej. Wobec tego nastą­
piło dziś wycofanie kawaleryj tureckiej w od­
cinku Dardaneli.

Przed odpowiedzią Angory.
Konstantynopol. PAT. Zgrom adzenie narodow e 

w Angorze zw ełane zostało n a  w czoraj przedpo­
łudniem  na nadzw yczajne posiedzenie celem zba­
dania tekstu  odpowiedzi na notę aliantów .

mmmm q
P aryż . (AW.) W edle doniesień H avasa  ze Sm yr­

ny je st gotow ych 70.000 żołnierzy  frontow ycn i 
40 COC i czerw  podjąć natychm iast w alkę z  Angli­
kam i, gdyby okazało się, że rokow ania w  Mudanii 
p rzyb io rą  niepom yślny dla T urków  przebieg.

iwe wie iwmm sowikii
Londyn. (AW.) A ngielskie m inisteryum  sp raw  

zagranicznych otrzym ało now ą notę rządu sow ie­
ckiego w  spraw ie wschodniej, k tó ra  zaw ierała  
rów nież energiczny p ro test przeciw  blokadzie 
CWtaifl. Je st to już trzecia z n ę lu  nota rządu  so­

wieckiego w ystosow ana w tej sp raw ie  do Anglii, 
olychczas jednak nie jest wufaomcm, czy i jaiką 
odpowiedź o trzym ała Rosya na sw oje żądania w 
spraw ie udziału w  konferencji zw ołanej przez 
A liantów .

p r z y g o t o w u j*  s £q .
Ateny. PAT. M inister w ojny zw rócił się do 

w szystkich nieobjętych m obilizacyą zdolnych do 
służby w ojskow ej obyw ateli, aby się zgłosiii pod 
broń w  charak terze ochotników.

? i i f e  l i s i  R M i i M i  i i t ó l i .
P aryż. (AW.) Jak  się P etit P arisien  dowiaduje 

przy ją ł grecki kom itet rew olucyjny w arunki Ye- 
nizelosa postaw ione pr/c-z niego na w ypadek ob­
jęcia zastępstw a in teresów  greckich n a  Zachodzie. 
Między tem i wym ienionem i w arunkam i znajduje 
się rów nież żądanie uznania przez rząd  grecki 
nieodwołalnych faktów  ostatniej doby.

Londyn. (AW.) W edług ostatecznych depesz z 
Aten, przybiera antymon archi Styczny ruch znacz­
nie na sile. W  Londynie panuje przekonanie, że 
jedynie Yenizclos byłby w stanie przeszkodzić 
proklam ow aniu  Republiki.

Bułgarzy za autonomią Tracyi.
Sofia. PAT. B ułgarska A gercya telegraficzna 

kom unikuje: W iec narodow y zw ołany tu  w czoraj 
przez uchodźców z T racy i zam ienił się niebawem  
w e w span iałą  m anifestacyę naro  Iową w  czasie 
której kilka tysięcy osób nieustannym i oklaskam i 
przeryw ało  przem ów ienia. W iec uchw alił rezolu- 
cyę dom agającą się ustanow ienia w T racy i w scho­
dniej i zachodniej rządów  autonomicznych pod 
protektoratem  Ligi narodów .

Za p d fto iem .
Amsterdam. PAT. Międzynarodowe zrzesze­

nie związków zawodowych zawiadamia, że w 
czasie midzy 10 a 15 października zwoła świa- 
'owy kongres na rzecz pokoju. Zrzeszenie za­
mierza nadał kongresowi temu charakter mię­
dzynarodowych demonstracyi za pokojem.

Londyn. (AW) Havas donosi: przywódca ro­
botników Artur Iierdenson wygłosił na Zgro­
madzeniu partyi robotniczej mowę, w której 
czynił odpowiedzialnym rząd brytyjski za obe­
cne położenie na Wschodzie i oświadczył, że 
polityka, którą prowadzi teraz Wielka Bryta­
nia, jest sprzeczną z duchem noty wystosowa­
nej przez aliantów do Kemala Parzy,

0  prezydenta Rzeszy men leckiej.
Berlin. (AW.) Dzisiaj odbyły się narady i tron 

nictw parlamentarnych w sprawie u-,falenia ter­
minu wyboru prezydenta Rzeszy. O przebiegu tej 
narady krążą dwie pogłoski: 1) że Reichstag u* 
stuli ten termin w ciągu najbliższych dni paździer­
nika, 2) że demokraci wystąpili z 'wnioskiem po­
zostawienia dotychczasowego prezydenta BberLę 
na stanowisku jeszcze prze* dwa lata. Ten osta­
tni wniosek ma podobno zapewnioną więksxoL&

M i » ii isyaliiR wiHloa
Rzym. PAT. Klęska partyi socjalistycznej 

jest zupełna. Głosowanie ujawniło, że nawet 
już przed kongresem partya liczyła tylko 2SR 
tysięcy zwolenników.

Rzym. irA i . Po dokonaniu rozłamu maksy-! 
maliŚLi obiadował’ oddzielnie, oddzielnie zaś 
i, rad owali uniiaryści czyli zjednoczeni sucya- 

liści i koilaboracyoniści, którzy łącznie ukon­
stytuowali się w nową, Zjednoczoną yrło&ką 
partyę socyalistyczną. Maksymaliści na swo-* 
jem posiedzeniu postanowił, przyłączyć się bez 
wszelkich zastrzeżeń do III międzynarodówki 
w Moskwie, oraz skacować wszystkie dzienni­
ki partyjne z wyjątkiem „Avanti“. Zjednoczę 
ni soryaliści wybrali jako swój organ „La 
Giustizia" wychoflż łcą -\f Ntedioiwnie, zaś ste- 
dzibą partyi ma być Rzym..

l a w  m i a n  w  a n s t e i H ]  m i ę i i y i i t t i i K i
Chryslyania. PAT. Naczelny komitet federa-

cyi syndykatów ronoimczych postanowił Ci 
głosami przeciwko 15 wycofać się z międzyna-1 
rodówki amsterdamskiej oraz wysłać w celach 
informacyjnych dwóch delegatów na między-?

rodowy kongres czerwonych syndykatów W: 
Moskwie. Stanowisko federacyi wobec te&o 
kongresu ustalone zostanie przez kongreć na­
ro lewy w r. 1923.

0  zelżen ie Francyi z sowietami.
Moskwa. (AW) Przebywający w Rosyi mer 

Lionu Herfiot pertraktuje obecnie z rządem 
ukraińskim celem rozszerzeni wyniku swoich' 
rokowań z Moskwą również na Ukrainę. Celem 
dalszych pertraktacyi jest odbudowa ukraiń­
skiego przemysłu cukrowniczego i sprawa 
udzielenia daleko idących koncesyi francuskim 
przemysłowcom cukrowym.

Trudności polsko-gtih&skie.
Gdańsk. PAT. Gdańsk 1 Polska wmosły sprze­

ciw  przeciw ko orzeczeniu w ysokiego komisarza 
Ligi narodów  z dnia 24-go w rześn ia br. dotyczą­
cego udziału Gdańska w  kongresach międzynaro­
dowych. Rząd polski w niósł pro test do Rady Li­
gi narodów  przeciw ko orzeczeniu wysokiego ko­
m isarza generalnego Rzeczypospolitej Polskiej yr 
Gdańsku. Gdańsk, rozstrzygnięcie to przyjął.

M  strejHa w la ititle li w i  f f l t f f l i
Wiedeń. (A W ) Projektowany na dzisiaj 

strejk właścicieli domów nie przyszedł nigdzie 
do skutku, wszystkie domy były otwarte a klat­
ki schodowe oświecone, tylko w dalszych wy­
wodach miasta przyszło do nieznacznych wy-, 
kroczeń, w których interweniowała polieya. —■• 
Gmina miasta Wiednia przedsięwzięła wszystr* 
Lic kroki, by unieszkodliwić strejk,



N O W I  DZI ENNI K. Nr. aOK

K u s i c i e l e  i  -  z d r a j c y .
Kraków, 6 października 

- (is) W dniu dzisiejszym upływa ostatni ter­
min zgłoszenia list kandydatów do wyborów 
na Sejm i do Senatu. Jutro już społeczeństwo 
żydowskie na ziemiach Rzeczypospolitej Pol­
skiej wstąpi w szranki właściwej walki wy­
borczej po to, by .wywalczyć dla siebie godne 
przedstawicielstwo w ciałach ustawodawczych, 
przedstawicielstwo, które zdolne będzie reali­
zować dwa cele polityki narodowo-żydowskiej: 
wzmocnienie politycznych, gospodarczych i 
kulturalnych .warunków bytu spoleczeństiwa 
żydowskiego w ramach potęgi państwa pol­
skiego i stworzenie pomiędzy gospodarczym 
narodem tego państwa tj. naiodtm  polskim a 
narodem żydowskim atmosfery zupełnej syn­
tezy, pełnej harmonii w pracy państwowej, 
Jak, by w tej dziedzinie znikło z nomenklatu­
ry politycznej pojęcie „stron" o sprzecznych 
jakoby interesach. >

Są to cele nie łatwe do osiągnięcia. Zbliża- 
Uo  się do nich wymaga bowiem godnej, du- 
mnej, zwartej a przytem pełnej umiaru siły 

Jpo stronie narodu żydowskiego i utorowania 
•obie drogi me tylko du mózgów ile przede- 
.wszystkiem do serc polskich. Ta druga wła- 
,żme okoliczność, którą nazwaćby można mo­
mentem psychicznym w walce politycznej, 
„sprawia, że droga, na której stronnictwo syo- 
nistyczne przed czterema laty zatknęło sztan­
dar narodowy, przemienia się w drogę cierni­
stą, pełną wyboi, mogących niejednego odstra­
szyć i zniechęcić. Droga bowiem do serc pol­
skich, pełnych dzisiaj niekrytycznej, bo ży- 

.Wiołowej, uczuciowej niechęci do społeczeń­
stwa żydowskiego jest tern trudniejszą, ile że 
umysły polskie błędnie odczuwają wzmocnie­
nie się samopoczucia żydowskiego, jednocze­
nie się społeczeństwa żydowskiego jako objaw 
przeciw sobie zwrócony, podczas gdy w rze­
czywistości dojrzewanie polityczne narodu ży­
dowskiego jest właśnie nieodzownym warun­
kiem utorowania drogi do niezamąconej, twór­
czej współpracy z narodem polskim.

Konstruowanie przeciwieństwa nie jest, jak 
przyszłość, oby najrychlejsza wykaże, wyni­
kiem istotnej sprzeczności celów, ale właśnie 
objawem niechęci uczuciowej, która dla tern 
silniejszego ufundowania swej chwiejnej pod­
stawy dobudowywuje sobie argumentację ro­
zumową ad hec skontruowaną za pomocą szo­
winistycznego, antydemokratycznego i w grun 
cie rzeczy — by to przyznać trzeba się wyzwo 
łić z kręgu nienawiści — antypaństwowego 
sposobu myślenia. Destnikcya gospodarcza 
Polski np. nie jest niczem innem jak właśnie 
wynikiem takich haseł, jakim hołduje ..Roz­
wój". „Rozwój" tego naturalnie nie przyzna, 
ale wyniki jego pracy świadczą o tem wymow­
nie.

Wynika sląd, że pierwszym i najgłówniej­
szym celem polityki narodowo-żydowskiej jest 
przełamanie psychicznego oporu społeczeństwa 
polskiego w stosunku do mniejszości narodo­
wych tego państwa, a w szczególności do mniej 
szóści żydowskiej.

Powiadamy — w szczególności, bo podkre­
ślenie to oparte jest na zjawiskach życiowych. 
To szczególnie negatywne stanowisko narodu 
polskiego (przynajmniej jego większości) w 
stosunku do nas jest objawem, nad którym 
społeczeństwo żydowskie zastanowić się w in­
no właśnie dzisiaj, w dniu rozpoczęcia właści­
wej walki wyborczej.

Płynie ono stąd, że polityka narodowo-ży- 
dowska jest ruchem stosunkowo młodym, tern 
niechętniej obserwowanym, ile że umysłowość 
polska (jak zresztą i innych narodów) bardziej 
lub mniej oswojona z tradycyą polityki asy- 
milatorskiej wśród Żydów ciągle jeszcze przy­
kładać pragnie do nas miarę dawną, jaką sto­
sowała do powolnej, poczucia godności osobi­
stej pozbawionej asymilacyi (zaletę tę przyzna­
je  w cichości ducha asymilantom każdy Po­
lak) i do dawnej, ciemnej, przez asymilacyę

skorumpowanej i zdeprawowanej ortodoksyi.
Dla umysłu polskiego było to rzeczą tak j 

naturalną, że ortodoksya na wieki wieków od- J 
grywać będzie rolę kupnego, tchórzliwego na j­
mity i heloty, żc nawet dziś, gdjr już tak wiele 
zmieniło się w umysłowości żydowskiej, po­
ważni i odpowiedzialni mężowie stanu chwy­
tają się takich środków wobec tego odłamu 
żydoslwa, jakim  za śp. czasów austryackich 
chwytali się starostowie galicyjscy.

A środków tych chwytają się tylko w sto­
sunku do społeczeństwa żydowskiego, bo lekce­
ważenie nas, naszej godności narodowej wrosło 
w krew tych panów dzięki temu, że asynn- 
lacya przez dziesiątki lat wpoiła w społeczeń­
stwo polskie wiarę w to, że wystarcz}’ kiwnąć 
na Żyda, by zdradził swe społeczeństwo, by 
oplwał swój naród, podeptał swoją godność 
osobistą -i narodową.

Asjrmilanci przyzwyczaili społeczeństwo pol­
skie do tego, by wierzyło, że Wystarczy we­
zwać pierwszego lepszego rabina przed obli­
cze i majestat prezjrdenta ministrów, tego lub 
owego wojewody lula nawet pana starosty, ka­
zać mu stanąć na „Baczność" i odkomendero­
wać go — do zdradj’ własnego społeczeństwa!

Wcbec reprezentanta czy członka innej naro­
dowości nie pozwołonoby sobie na taki krok 
lekceważenia i poniżenia, nie wobec nas Ży­
dów — to co innego! Wszak panom tym wiel­
kim i maluczkim ciągle się z iaje, że dzisiejszy 
naród żydowski — to dawna trzoda starościń­
ska!

I oto w świetle tego faktu jak pod błyskawi­
cą staje w całej jaskrawości szczególny slosu- 
nek mentalności tych panów do naszego spo­
łeczeństwa.

Na taką obelgę musimy dać godną odpo­
wiedź! Bardzo nam dobrze wiadomo, że w pe­
wnych npf.rtmnrnlęeh rrzy ul. Basztowej, tu 
w naszym grodzie, a także po innych miastach 
antyszarabrują kupni i przedajni zatraceńcy 
żydowscy, o skulonym karku i niewolniczej 
duszy, którzy jak ongi Ezaw za miskę socze­
wicy chcą sprzedać prawa narodu naszego do

własnej, samodzielnej odpowiedzialnej poli­
tyki.

Ale gorzko się rozczarują lak kusiciele jak 
j nędzne ich ofiary.

Pierwsi przekonają się rychło, że nic wołuu 
frymarczyć naszem mieniem, że na nic się nie 
zdadzą przynęty bogini Circe, bo z gruntu 
zmieniły się czasy. Odpowiedzalni i rozumni 
reprezentanci grup polskich lub władzy rzą­
dowej muszą się z tem pogodzić, że mają przed 
sobą dojrzale i dziś, jak nigdy dotąd zjedno­
czone społeczeństwo żydowskie, które piagoie 
harmonii, ale otwartej, jawnej, godnej od ludu 
do ludu. Przekonają się wkrótce kusiciele, że 
konszachtami kupili tylko zdrajców — i tylko 
ich, a nie społeczeństwo żydowskie. Kupić zaś 
jednego lub dziesięciu zdrajców nie trudno.

A społeczeństwo żydowskie po imiema poda 
lycli nielicznych sprzedawczyków do wiado­
mości publicznej, by im tem łatwiej można 
było zgotować los, jaki po wsze czasy gotowa­
no — zdrajcom.

Blok stronnictw żydowskich obejmujący sil­
ne stronnictwo syonistyczne, obie wielkie par- 
tye ortodoksyjne ,,Szlome Emune" i „Mizra- 
ehi", jatoteż radykalną ludową frakcyę syoni- 
siyczną „IJilachdńth" i odłamy innych ugru­
powań, słowem dziewięć dziesiątych narodu 
•żydowskiego, blok ten, świadomy swej polityki, 
jawnej i godnej.- nńrodowo-żydowskiej i twór­
czej dla idei państwa polskiego unieszkodliwi 
wsarstkic te hańbiące konszachty zdegenero- 
wanych synów naszego społeczeństwa na tere­
nie całego państwa, gdziekolwiek się pojawią 
i tam, gilzie względy techniczne stworzyły koo 
peracYc mniejszości żydowskiej z innemi rnniej 
sześcianu i tam, gdzie te sanie względy umo­
żliwiają samodzielną akcyę narodu żydow­
skiego.

Pragniemy dziś już przekonać słowem kusi­
cieli. choćby nimi byli pan prezydent mini­
strów, albo ten lub ów wojewoda, że kuszenie 
najgorszych jednostek jakiegokolwiek narodu, 
nie przenosi sławy mądrości politycznej męża 
stanu, ho jest: primo — niegodnef” poważnego 
i rozumnego polityka, a sccundo — bezcelowe.

Droga bowiem do społeczeństwa żydowskie­
go prowadzi już dzisiaj tylko przez jego legi­
tymowanych reprezentantów a nie przez — 
zdrajców.

Narady w sprawie Galicyi wschodniej.
Warszawa. (M) Dzisiaj przybyli do W arsza­

wy wojewodowie: lwowski p. Grabowski, tar­
nopolski Olpiński i stanisławowski Jurystow- 
ski w sprawach związanych z administracyą

tej części Małopolski Wschodniej. Odbędą oni 
dłuższą konferencyę z ministrem spraw wew­
nętrznych Kamieńskim.

Zmiany w ebiicsaniu podatku przemysłowego!
Warszawa. (M) Ministeryum skarbu przy­

gotowuje projekt zmiany dotychczasowego po­
datku przemysłowego w ten sposób, że podatek 
ma być pobierany nie od dochodów przedsię­

biorstw przemysłowych, lecz od obrotu. W y- 
sokść podatku wynosić ma około 2 procent, o- 
brotu.

F»R ZY gQ ?Q W A M IA  W YBORCZE.

Ruch wyborczy na Wileńszczyźnie
Wilno. (AW) Na liście Centrum okręgu 

święciańskiego kandydować bedzie były pre­
zydent ministrów Ponikowski, w okręgu zaś 
wileńskim Centrum listy nie zgłosi. Chrześci­
jański Związek jedności narodowej na liście 
kandydatów do sejmu w okręgu wileńskim 
postawi na pierw szem miejscu byłego posła 
Zwierzyńskiego, w okręgu święciańskim nato­
miast powyższy Związek własnej listy nie zgła 
sza. PPS w okręgu wyborczym wileńskim zgła­
sza listę z p. Stanisławem Pławskim na czele. 
W  okręgu święciańskim PPS listy nie zgłosi.

N. P . i i .  w
Łódź. (AW.) W  dniu wczorajszym  pełnomocni­

cy NPR. złożyli na ręce prezesa kom isyi okręgo­
w ej lis ty  kaiidydatów  m iasta Godzi. Na pierw - 
szem miejscu umieszczeni zostali posłow ie: Lud­
w ik W aszkiewicz t W alenty Michalak, o raz  11

innych nazwisk. Na liście kandydatów  do senatu 
na pierw szem  miejscu figuruje inżynier w oje­
wódzki dr. E icsler lekarz  z Pabian ic i pięć innych 
nazwisk.

M i i  ig itatfśi t t f f n M L
Warszawa. (AW) W Radomiu polieya are- 

siiowala członków opganizacyi komunistycz­
nej, która pod firmą komitetu wyborczego 
Związku proletaryatu miast i wsi uprawiała 
agitacyę przeciw państwu polskiemu.

Warszawa, (AW) Prowadzone obecnie w 
Warszawie wstępne rokov,rania o zawarcie u- 
kladu polsko-japońskiego są już na ukończe­
niu. W sobotę 8 bm. rozpocząć się mają w tej 
sprawie ścisłe narady. Rokowania polsko-ja­
pońskie potrwają zaledwie parę dni.



Ifr. 267 NOWY DZIENNIK 3k. Z

W dnach 10 i 11 bm. obradow ać będzie 
w e Lw ow ie Zjazd syońskiej młodzieży 
akadem ickiej studyująccj na wyższych u- 
czelniach polskich. W obec ogrom nego za­
in teresow ania, jakie Zjazd ten budzi w 
kołach młodzieży i społeczeństwa żydow­
skiego, wobec nadziei, jakie łączy z nim 
U rganizacya syońska, w ątpić nie należy, 
że poniżej zamieszczone uw agi znajdą 
odpowiednie echo. — Red.

Za kilka dni zjadą się we Lw owie delegaci 
•yońskich związków i organiżacyi akademickich. 
Młodzież syońska w szystkich wyższych uczelni 
polskich wyśle na Zjazd swych reprezentantów . 
Bogaty porządek dzienny w yczerpać ma proble­
my reorganizacyi tow arzystw  i zw iązków  ideo­
wych i zawodowych, dokonać przeglądu sił i u- 
stalić wytyczne ideow e dla dalszej pracy. Obok 
refera tów  dla spraw  kulturalnych i palestyńskich 
om awianym  będzie stosunek młodzieży żydow­
skiej do młodzieży innych narodowości, kształcą­
cej się na wyższych uczelniach polskich.

Zjazd czeka ogrom zadań, obowiązków i odpo­
w iedzialności. W  obecnym momencie dziejowym 
żydostw a z natury  rzeczy obowiązki młodzieży 
żydowskiej są osobliwie w ielkie. W  przełomowej 
chw ili dla naredu zjeżdża się młodzież żydow­
ska, ażeby' zdeklarow ać wobec siebie samej i wo- 

.bec całego narodu sw ą wolę do urzeczyw istnię 
. n ia  tego, co w ypływ a z nadania mandatu. S tar­

sze p,okolenie przodow ników  syońskieh dało nam 
program  bazylcjski. Kongresy Keren Kajemelh, 
San Remo, Rercn H ajescd i m andat palestyński.. 
Zróżnicowanie ideowe, naszej młodzieży niejedno 
z tych w ielkich poczynań w  dziele naszego odro­
dzenia przez swój pryzm at patrzenia skrytyko­
wało, ale w ielkości dzieła nie pomniejszyło In­
żynierow ie i leehnicy syonizmu dokonali swego. 
N aród czeka robotników  i wykonawców nakre­
ślonych planów. Od młodzieży naszej dziś zależy 
niem al wszystko. Jedynie ram ię robotnika i in ­
teligenta żydow skiego przekreślić może epc-kę 
ćw ułysiącleci, w których by : 'im y  wspomnieniem 
Uistoryi. P ierw szy  rozdział pozytywnej pracy 
przed dwoma la ty  .rozpoczęła nasza młodzież. A- 
w angarda naszych pionierów  szomrów-chaiueów, 
zajęła już pierw sze pczycye w  Palestynie. Od dal­
szego aktywizir.il naszej młodzieży zależyi czy 
się nie powtórzy tragizm  związku Achad Haama 
Bne Moszc” i „Bilu1’.

Młodzież nasza jednak* nie ocknęła się jeszcze 
z iężkiego smi powojennego. Nie zbudzili się 
jeszcze ci, k tórych do snu ukołysały ciężkie przej­
ścia wojny św iatowej. Kroczą po nowych drogach 
ci, którym  Alma m uter zamknęła sw e podwoje, 
zmuszając do innego rozw iązania swej przyszło­
ści, niż droga studyów. W ielkie przesilenie oko

noiniczne do reszty zdziesiątkow ało szeregi akty­
wnych pracow ników  z kół fnlfcdżićży. B ierność 
i apatya połączyła seki. Solidarna niem al stała 
się w  "pewnych m iastach uniw ersyteckich ta b ier­
ność, uniemożliw iając przebudzenie naszych „spią 
cycli rycerzy’1.

Młodzież w szystkich narodów  przeszła i prze 
chodzi te same w s trzaśnie nia, a jednak pracuje 
dla swych idei, niejednokrotnie z bron ią w ręku. 
Nie zapoznajemy różnicy między młodzieżą, k tóra 
żyje i rozw ijać się może na w łasnej ziemi, a sy­
nam i narodu, który dopiero ojczyznę zdobywa.

Są jednak mementa wspólne dla młodzieży 
w szystkich narodów. W ielka W'ola do urzeczywi­
stnienia swych pragnień narodowych i społecz­
nych łączy zwyczajnie wszędzie wszystkich w  do­
niosłych momentach dziejowych.

Należy tylko mieć ideę. Idee kierow nicze na­
szej młodzieży nie zaw sze pochodziły że źródeł 
zdrowego poznawania. W epokach w ielkich 
w sirząśnień  młodzież chętnie graw itu je  ku ab­
strakcyjnym  rozwiązaniom swej w łasnej jaźni i 
; wego stosunku do narodu, W  pierwszym  okresie 
iczw oju  naszej Łv iadomści narodow ej dokona­
nego przez syonizm młodzież sięgała do materya- 
lizmu dziejowego M arksa, ^szukając równocześnie 
pewnych rozwiąż?.# dla swej psychiki u Nietsche- 
go i W eińilftcra. Dzisiaj w  okresie afirm acyi i 
spełnienia syonizmu, chętnie młodzież analizuje 
siebie, gubiąc się na manowcach „nowej” histo- 
ryzofii, filozofii postępu, a F o rste r i lla n s  Bliilicr 
mają być fundamentem pod budowę w nętrza na­
szego nowego pokolenia.

B rak znajomości głębi proroków  naszych i pra­
starej kultury  hebrajskiej, k tóra na' w szelkie po­
chodne historyczne daje odpov iedź, w strząsa 
przew rażliw iona duszę młodzieży naszej, w ytw a­
rzając w ew nętrzne konfłnuy w  szukaniu nowych 
dróg, negując równocześnie zdolność do czynu 
narodowego. Istnieją pewne kategorye tradycyi 
narodowych, liez których naród żydowski rozw i­
jać się nie może. Oswald Spengler w  epokowem 
dziele swoim „Der U nteigang des Abendlandes”, 
podkreśla w artość sił tradycyjnych narodu. P rze­
ciw staw iając je w artościom , przypadkowo po­
w stałym  w okro.de w strząśnień dziejowych. T yl­
ko pi-3*f S frow e oparcie się o naród żywy o ustn- 
loiiem obliczu historyczncm, przez dobrze zrozu­
mianą Lraityc ę jego, młodzież nasza okazać mo­
że się dojrzałą w  obecnej ważnej chwili naszycti 
dziejów.

Po wiotkich dniach dziejowych wydarzony pozo ■ 
sta ła u młodzieży naszej lekka patyna ideologii, 
pozbawiona zdolności czynu. Idea niepopartn czy­
nem jest frazesem . Cala młodzież żydowska jest 
dzisiaj w naszych szpiegach, ale te szeregi zorga­
nizowane w poszczególnych związkach i lowa-

EUGENIU&Z HOEFLICH

AYad ił Kelt jest ładniejszy od baśni i bajecz- 
niejszy nad W szystko życie.

Ruszyliśmy nie przeczuwając niczego, jak się 
■Wychodzi, kiedy się zachciewa zobaczyć coś no­
wego, bez określonago celu, a tylko za w ew nę­
trznym  pędem szukania. N ieprzygotow ani zatem 
na przeżycie czegoś niezwykłego, opuszczaliśmy 
codzienne piękno Jerozolim y, i w kraczaliśm y na 
drogę w iodącą wzdłuż, do Jerycha. Góry się nie 
zmieniły, ludzie ci sami, co ostatnim  razem, ogród 
Gethsemane leżał jeszcze zaprószony i zanadto 
h lizki gościńca, żeby być cudem, ale my przeży­
w aliśm y od nowa wszystko już n ieraz widziane, 
bo r.igdy się nie zatrze, ani spowszednieje, do cze­
go zbliżamy się pokorą krw i. Nigdy nie zaznałem 
tam, w  k ra ju  tęsknoty niechęci, jaką uczuwara, 
idąc trzeci raz  europejską ulicą, albo gdy pono­
wnie spotykam obojętną mi osobę.

K rzykliw ie leży słońce na żółtym kam ieniu gór, 
p rzeraźliw ie  w brzm iew a jedne w  drugie, żółte 
odcienia b arw  krajobrazu, a poprzez niezm ierzo­
ne tum any kurzu, w yrzucanego przez cwałujące 
m ii, w rzynam y się w  drogę, której niewielkie 

w zniesienia nie mogą zatrzeć ciągłego jej spadu.

*). „Der Weg in d. Land". Palaeslinens. Aufzei- 
chnungen. R , Lówit, 1918. — Książeczka nie ry­
suje wyczerpującego obrazu Palestyny, ani jej 
gospodarczej możliwości, ale jest raczej cząstką 
osobistych przeżyć i spostrzeżeń gorąco kochają­
cego kraj ten M łodotyda, k tóry  w żarliw em  prze­
jęciu się m yślą wszeehazyatyzm u, podjąć usiłuje 
Walkę przeciwko odbarw ianiu SVschodu przez Za­
chód, chcący w nim mieć piłkę swych wieczy­
stych zamysłów. (Prz. tŁ).

Aż po v,lelki H an’), dokąd Beduini dotrzeć mają 
W wojennym pochodzie. T eraz jednak leżą przy. 
tem samoinem domostwie w kamiennej pustyni 
Juda wielbłądy, objuczone zbożem, żują coś, a 
przewodniczący radzą nad tern, jak  przemycić 
zboże do Jerozolim y, dokąd dowóz dziwną m iarą 
zakazany. (W prowadza je, jak  się to dzieje co- 
dzień, inaczej wym arłoby już dawno i m arnie się 
zagłodziło w  tej wojnie wszystko co jeszcze żyje 
w  grodzie Dawida). Z abierają  się. Leniwo po­
dnoszą1 «ie zw ierzęta, porykując sta ją  za przodu­
jącą, zbiedzoną pętami, b ia łą  oślicą, na k tórej sie­
dzi zw ietrzały  Arab. Za nim pędzi żona, bodąca 
kijem oślicę, (najczęściej pod ogon), bo od niej za­
leży szybkość pochodu.

Szeroko biegnie gościniec między góram i, aż go 
opuścić musimy, fco Wad il Kelt leży zdała od 
drogi karaw anow ej,' ukryty  w śród gór pustyni. 
Do góry, na dół, w ązkie ścieżynki, lub bezdroża, 
to znów znaki przybrzeżnej ścieżki, rażące i ja ­
skraw e słońce nad nami, ani śladu roślinności. 
Zniknęły już dawno w ielkie osty, k tóre rosły 
miejscami koło Hanu, nie tylko piasek, kamień, a 
gdzieniegdzie wielbłądzie łajno, oznaka, że już 
przechodziły tędy żyjące istoty.

Pystynia jest cichą. Nie jest to trap iąca cisza 
w ielkiego pokoju, lasu, czy stopu: jest to  cisza o- 
sobliwa, co dźwięczy, szumi, krzyczy, a czasem 
się piętrzy, jak  krw aw y poryk, szczególnie po 
nocach, pełnych tajem nic wyjących. Zaiste naju­
roczystsza to cisza, k tó rą  w ypala słońce w  g ła­
zach, cisza tryskająca z absolutu, nieskończono­
ści bliższa, niźti cokolwiek w  świecie. Ledwie sto 
kroków  oddaleniśmy od drogi, za kopą pierw sze­
go pagórka, a już nas przejm uje głęboka cz- * 
dla wieczności.

Zbiegamy niezm iernie strom o spadającą (ścieży­
ną tow arzyszącą piaskow ej ścianie i zziajani zbli-

rzystw ach akadem ickich nie rusza ją  się z mniej-, 
sca.

Przed pół rokiem odbył się zjazd młodzieży a- 
kadoimckiei tej połaci kraju , który reaktyw ow ał 

instytucyę H. A. Z . (H istadrut Akademiiiu Zionim). 
u sta lił negatyw ne strony  obecnego Manu, rzuca­
jąc równocześnie zdrow e koncepcye przemiany.

N ajbliższy Zjazd będzie m usiał na pici wszem 
miejscu ustalić jednolitość p racy  w  ram ach Orga- 
nizacyi syońskiej, o raz podporządaow ać całą mło­
dzież w ielkim  zadaniom naszym.

P rzed naszą młodzieżą bowiem leżą obecnie ol­
brzym ie pola pracy. P rogram ów  prncy jest za 
dużo. Jednostki i organizacye w ejdą w  siebie i 
zrew idują swój stosunek do idei, a w ynik będzie 
niew ątpliw y na rzecz pracy  istotnej i twórczej.. 
Nadchodzi w ielk i czas czynów. Nie może dalej 
tak być, by tylko ga-stk a  „trzystu Gideuna" p ra ­
cow ała w  E rez Is ra e l i w Galucie. N ie można 
czcić ł kochać idei platoniczr.ie Młodzież innych 
narodów  um ierała dla swych obowiązków naro­
dowych z bronią w  ręku na barykadach rewulncyi 
i  w row ach strzeleckich.

Nasza młodzież jest dzisiaj w tem szczęśliwszeni 
położeniu, że już tylke przez pracę dla instytucyi 
i celów G rganizacyi syońskiej dopnmódz może 
naszej m yśli odrodzeniowej. N adeszła godzina' 
przem iany idei syońskiej w  czyn narodow y Mło­
dzież akadem icka w  takiej chwili stać się musi 
arm ią pracy narodow ej!

Lwów, w październiku.
H enryk Feuerstein.

 o --------
— I. Zjazd delegatów org. akadem. syou.

sludyujących, na wyższych uczelniach polskich! 
edbydize się we Lwowie 10 i 11 października 
1922 (wtorek—środa). Miejsce spotkania ucze-« 
siników w lokalu Egzekutywy Org. Syon« 
Lwów, Sw. Anny 9 o godz. 9-tej rano.

Porządek dzienny obrad jest następujący: 1)’ 
Otwarcie, 2) Wybór prezydyum i komisyi, 3)j 
Sprawozdania komitetów okręgowych, 4) Re- 
icrat organizacyjny, 5) Praca dla Erec Israel, 
6) Wewnętrzna praca kulturalna. 7) Zadania 
oświatowe akademika syon, 8) Polityczne £ 
społeczne położenie Żydostwa i Syonizmu. £)] 
Nasze stanowisko na wyższych uczelniach pol­
skich, 10) My, a wszechnica żydowska. ll)j 
N asza  działalność w żyd. instylucyach samo­
pomocowych. 12) Prasa i propaganda. J3) 
Wnioski komisyi. 14) Dyskusya gsneralna, 15)] 
Wybór Egzekutywy, 16) Wnioski i interpela-t 
cye. .J,

Biuro zjazdu uprasza jeszcze raz tą drogę 
wszystkie zreszenia i grupy akademików syon. 
o obesłanie Zjazdu, który położy podwaliny; 
p ed  silną, jednolitą organizacyę akademicką
w Polsce.

żamy się do bczdrożnego w zgórza. Jesteśmy na; 
szczycie: baruch haszem! Błogosławiony bądź,; 
Boże. IlagaiLol! W ielki! Bez końca jest cudo: W! 
dole, w sunięta w  najgłębszą dolinę pustyni, roz­
siedla się syta, zielona cętka. Ostro zarysowana, 
żółtym piaskiem  sypie pustynia aż po Jej ostatni 
kraniec, ,<fc ona zieleni się . nie rączy ich żadne 
przejście zlewających się barw . Mocno zwiera at$ 
zieleń przesyta z krzyczącą żółtością.

W  dół, nn dół! Do góry, na dół, głazy, piach, 
skały, rozłogi w ad‘u*) z milionem okruchów ka-: 
mieni... oaza znikła... żółto dźwięczy pustynia.- 
teraz., stanęliśm y na szczycie,, znowu ją  widzimy; 
przed sobą., na dół., do góry., o^iąęnęliśmy osta­
tn i Wierzchołek, a teraz., radośnie suniemy z gó­
ry  i zielonością nas obejmuje i ona, oaza w pusty­
ni Juda

Dokła nas zieleń podzwrotnikowa, b a rw ą  ja ­
kiej nie zna Europa. L as nizkopienny, kwitnący, 
zasobny w płody, pom arańczowe krzew y, rośliny 
pnące się od palmy do palmy, banany, k rw isty  
kw iat granatow ego jabłka, dżungla podzw rotniko­
w y ogród, la s zaczarow any. Tuberozy W przy­
gniatającej obfitości (kw iaty pom arańczy przypo­
m inają je wonią), figi, kolczasta krzew ina z nie-, 
znanymi owocami. Miejscami las pierw otny (od* 
sadzającego się do skoku lw a spodziewa się wyo­
braźnia za najbliższym  splotem liści), zapewne 
węże, z pewnością kózki. Słychać spokojne icŁ 
beczenie, za którem  pójść żąda uprzejm ość, bo 
pierw szą powinnością pozdrow ić w łaściciela oa­
zy. Oto poryw a nas zgoła niepojęte przeżycie: 
szeroko, s : . ’>; zyścla, rozgłośnie strąca  się w  zie­
leń szerok: nu rt w ody dziesięć kroików od brze­
gu pustyni. Hucznie, ze śpiewem, a w  dole fala 
mruczy i w spina na Łofci arabskiego młyn i. 
Urojona bruka! Dok. nast.)

Arab. gospoda.
*) wad (i) — dolinka lub koryto ^wysyęhąjąpe- 

go) ruczaju.
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KIKH WYBORCZY.

W  party i  Ceirej-Syon doszło do rozłamu 
ba tle udziału w bloku mniejszości narodo­
wych. Mianowicie prawica tej partyi (a nie 
jak mylnie doniesiono prawica Poale Sycnu)

zgłosiła już akces do bloku mnó-jszości naro­
dowych. Tem samem żywioły soeyalislycznc 
z Weku zostały znacznie wzmóc a one.

-0 -0 “-
BUND W SCHODN IO - G Al  11' Y J S li f IDZIE 

DO WYBORÓW,
Lwów. (Teł. wŁ) Po dług’jli wahaniach po­

stanowili bundyści w,chodnic - galicyjscy 
.Wzięć udział w wyborach i przystąpili już do 
kampanii wyborczej. Prasa jednak lwowska 
Wskazuje, iż zgromadzenia Bundu nie cieszę 
aię zbyt liczną frekwencyą, szanse zaś prze­
prowadzenia kandydatów ma Bund bardzo 
dalie .

BALACHOWICZ AGITUJE.
Bulak Balachowicz wystąpił, jak donieśli­

śmy, w Nowogródzkiem przeciw blokowi 
mniejszości narodowych. Z tego powodu bia­
łoruski centralny komitet wyborczy wr Wilnie, 
wchodzący do bloku, rozpoczął akcyę przeciw 
Balachowiczowi.
USTA PAŃSTWOWA „CENTRUM POL­

SKIEGO” (SRULSZCZYCY)
Lista kandydatów do Sejmu z państwowej 

listy bloku „Centrum Polskie” przedstawia się 
tu. in. jak następuje: 1) Skulski Leopold, po­
seł, b. prezydent ministrów. 2) Ponikowski 
'Antoni, profesor, b. prezydent ministrów, 3) 
Słefczyk Franciszek, dyrekt. Centr. Kasy Spó­
łek Rolniczych. 4) Bliziński Wacław, ks., po­

seł. 5) Maj Andrzej, wice-marszałek Sejmu, 
6) Łatinik Fr. Ks., generał dywizyii iid,

LISTA „CHJENY” W POZNANIU.
Na czele listy ir. 8 Chrz. Zw. Jedn. Narodo­

wej z m. Poznania umieszczono pp.: Maryana 
Seydę (publicysta), Piotrowskiego Adama (po­
seł), Sokołnicką Zofię (poseł), dr Piechowskie­
go Stefana (adwokat).

Do Senatu z Województwa Poznańskiego 
pp.: ks. Adamskiego Stefana, Szuidżyńskiego 
Tadeusza, ks. Stycbla Antoniego i Grabskiego 
Władysława.
LISTA PPS W OKRĘGU NOWOSĄDECKIM 

(Nr 41)
PPS wystawia w okręgu Nr. f1 (Nowy Sącz) 

nasiej njąeą listo:
1) Dr Zygmunt Marek, adwokat, li. poseł,
2) Julian Smulikowski, wiceprezes Związku 

nauczycielstwa powszechnego w Polsce, b 
poseł

3) K lem ens Tatara, górnik z Wieliczki,
4) Antoni Broszkiewicz, profesor szkoły po­

wszechnej Yv Nowym Sączu,
55) Jan Ptak, rolnik w Woli Batorskiej, pow. 

B>chni&
C) Franciszek Bielał, rohetnik warsztatów 

kc lejowych w Nowym Są n i.
-o-o-

fkuch w j u k c z y  w  K r a k o w ie .

® im  i Mii i s iili ll (liii pni! i.)
(m) W ciągu ostatnich dni w niesione zostały 

na ręce przewodniczącego okręgowej kom isyi w y­
borczej Nr. 42 (Kraków, obwód) następujące kan­
dydatury do Sejm u:

I. PSL. „P iast" : 1) W incenty W itos, 2) Jan  Ga­
w likow ski, inżynier, 3) W łodzim ierz Tetm ajer, 4) 
W ładysław  Baruch, 5) Józef Ostaehowski, 0) Jó ­
zef Ciuba, 7) F ranciszek Prcchow nik, 8) Wojciecn 
Blitek, 9) Jan  Bugajski, 10) Mikołaj Żerika, 11) 
Franciszek Spóła, 12) F ranciszek Sakwak i 13 Ma- 
ryan  F lasiński.

II. PPS.: 1) Ignacy Daszyński, 2) Zygmunt 
Żuławski, poseł, 3) P io tr Chałupka, 4) Jan  Nosal,
5) W ład. Głowacki, 6) Jan Paliw oda, 7) Andrzej 
Adamczyk i M ichał Adamczyk.

III . PSL. „W yzwolenie” i „Lew ica Ludu": 1) 
■Jan Tabor, b. poseł, 2) Józef Sanojca, 8) Tomasz 
Karkow ski, 4) Józef Ko lais, 5) Tomasz Kita, (5) 
W incenty Opyrchał, 7) W ładysław  Rachlan, 8) Jan 
Gajkowski, 9) Jan  Stanek, 10) W alenty Osuch, 11) 
'Andrzej Bednarczyk, 12) Józef Jaroń , 13) dr. Leon 
Ciarowicz, 14) Józef Dobrek, 15) Kazimierz Dzie­
dzic i  J6) Tomasz Sarwa.

IV. Lista, związku komunistycznego wsi i 
miast: l )  Tomasz Dąbal, 2) Józef Dyza, 3) Józef 
P asita , 4) Jan  Szczepka, 5) F ranciszek Tylek, li) 
A ntoni Tbchowski, 7) Antoni Trzewiczek i , 8) Fe­
liks Żagański.

Y.NPR.: 1) K arol Kórnicki, urzędnik poczt, 2) 
(Albin Bobrowski, 3) dr. S tanisław  Klimecki, 4) 
S tan isław  Siess, 5) Jan  Mleko, 6) S tanisław  Lan­
ger, 7) Karol Chruściński, 8) Jan  Nowak i 9) W a­
le ry  D ąbrow ski.

VI. Chrześcijański zw iązek jedności narodow ej:
1) Tadeusz Tabaczyński, poseł, 2) Józel Matłosz, 
*) S tanisław  Bac, 4) Jam Ziętek, 5) Antoni Konior,
6) Jan Kądziołka i 7) Kazimierz Kocner.

VII. Unia Narodowc-Państwowa: 1) dr. Jan 
Kanty Steczkowski, b. minister, 2) Stefan Skrzyń- 
*ki> wŁ dóbr, 3) Roman MayzeL, burmistrz m. O- 
święcimia, 4) Michał Gmltldewicz, 5) Franciszek 
flUcmba, 6) Józef Czapik i 7) Jan Pieczara.

kVIII. PSL. Ławica: 1) K arol (Waligóra, w ójt z 
łWod Jnztowsklal 2) Wład. Domagalski, 3) Leon 
Bydafci, 4) Jan Stępek, 5) Ludwik StochoLtkl, 6) 
ffan m  S M k u , 7) Jan Bieroń, 8) Franciszek 
LttwWtt i t t  im  53wwran.

Vf iM p iś  nwnuia w -ardow fclł tt Dr. Ozyasu 
T loa, poeci, 8) ła d h c M  LmoĘo, I) Ptnkus Le- 
wekr recte Dalb Brwbweje, 4) Bartka Leib Taller- 
m aa, 6) Hlrscd Et- w*mKt 8) *•, Maurycy ttołó-

;
X. L ista popularna Zagłębia Chrzanowskiego: 1 j 

[ dr. Maurycy Bribram , adw okat w  Chrzanowie i
2) Jan  Paliw oda.

XI. L ista ziemi krakow skiej: Jakób Iłodur, kie­
row nik szkoły w  Zabierzowie.

XII. N icaaieiui rolnicy wl«ś<“ianie z Wy ciąż: 
F ranciszek Wójcik, poseł.

XIII. L ista  „W oii L udu": 1) F ranciszek Olas, 
m ałorolnik, 2) Jan  Mandelski i 3) Jan  W idena.

Ponadto zgłoszone zostały dotąd trzy listy  l;ez- 
parlyjne, każda z jedną kandydaturą, a m ianow i­
cie:

M1Y. Józel Gut z L ibiąża Małego.
XV. Mikołaj Dolina z Zctkowa.
XVI. i gnący B artosik z Młoszowej.

DALSZE KANDYDATURY DO 8ŁUMU W. RjHiBi 
KOWIE.

W  dalszym ciągu wpłynęły w czoraj u a  i?cą  
przewodniczącego kom isyi wyborczej okręgu Nr, 
41 na Kraków-m iasto, prezesa dra Czernego hm  
stępujące listy  kandydatów:

NPR.: 1) Karol Kórnicki, urzędnik pocztowy,
2) dr. S tanisław  W einer, profesur gim r., 33) dr, 
S tanisław  Klimecki, adwokat, 4) Em anuel Hoh<x 
nauer, emer. generał, 5) M arya W ojnarow a, ioar 
iprzer.iYsłgwca i 6) F ranciszek Cichy, kierow nlb 
powozów PK P.

Komitet obyw atelski: 1) Jan  Surówka, m ajste r 
szewska, 2) W incenty W odzinowski, a rty sta  nuto 
larz.

Niezależni socyaliści- 1) d r Bolesław  Drobnery
2) S tanisław  Żuwała, kolejarz, 3) Jan ina  Bitaofr-
ska, urzędniczka pryw atna, 4) K arol K urow ską 
m urarz, 5) Tadeusz Łopatowski, metalowiec, 8) 
M aryan Czeluśniak, buchalter.

Związek pracy: 1) P io tr Górka, m ajster kra<
wiecki.

Dotąd zgłoszonych jest z a tom 8 list, w  tem 8 rc 
boiniczych, termin wnoszenia lis t upływa dziś o 
godz. S-mej wieczorem.
KANDYDATURY DO SENATU Z  W O JE W óD i?

TWA KRAKOWSKIEGO.
Dotąd w płynęły do kom isyi okręgowej N r 42 

następujące listy  kandydatów  do senatu z w oje­
w ództw a krakow skiego:

PSL. W yzwolenie” i  „L ew ica Ludow a” : 1)
Antoni Styka, 2) d r Michał Janik, 3) Jan  Zając,
4) M ichał Bic), 5) Józef Gielata, 6) Franciszek 
Okruta, 7) Józef Chmura, 8) M arcin Fc-ryciarz, 
8) Jan  W rona i 9) Antoni Król.

PPS.: 1) Jan  Engliscb, 2) Daniel Gross, 3) A. 
dam Matejko, 4) d r W iktor Bulanda, 5) dr. Wik-- 
tor Kuźniar, 0) Antoni Brcszkiew icz i 7) Jan  J a ­
w orski. i

PSL. Lewica- 1) dr. Szymon Bernadzikowski,
lekarz  z Brzeska, 2) F ranciszek P tak , 33) Józef 
Krupnik, 4) Szymon Przybyło, 5) Leon Gajewski, 
C) S tanisław  Sta.czek i 7) Jan  B iernat.

Jak się dowi i dujemy Unia Narodowo Państw o­
w a w ystaw ia do senatu kandydatury prof. WŁ 
Leopolda Jaw orskiego (na pierwszem  miejscu) i 
Tadeusza Epslcina, prezydenta krakowskiej Izby 
handlowej (na drugiem miejscu).

REKLAMACYE \Y KRAKOWIE.
Do środy, dnia 4 hm. wieczorem wniesio­

nych zostało eto komisyi ohwdowyc.il w Kra­
kowie 5!)fi4 reklamacyi.

Ostatni dzień wnoszenia reklamacji dziś!
Jeszcze w dniu dizsiejszym można przeglą­

dnąć spisy wyborcze w Centr, Biurze Zw. 
Stronnictw nar.-żyd., Słradom 15 i wnieść 
przez biuro rekłuniacye przeciw pominięciu 
w spisach.

Kredyt moralny i kredyt pieniężny. — Chyjenowe towarzytswo wzajemnej adoraeyi. — 
„Rozwój” drobnego handiarsiwa, grubej paskateryi i własnych ambicyjck. — Tcorya Le 
Bon‘a. — Twierdzenie, powtarzanie, zaraza. — Konie w stajni, owce w stadzie i oni. — Im­

port piachu na cezy głuptasków. — Niejaki pan D!ArmiIii. — Macaroni, macaroni!... —
Na Żydach dorobili się kredytu moralnego u 

tych odłamów społeczeństwa, k tóre najłatw iej 
scharakteryzow ać jednem słowem: bezkrylycyzm.

Na Żydach dorobili się kredytu pieniężnego u 
tych wszystkich odłamów finansyery polskiej, 
k tó ra  dała się otumanić przez rozw ojow e wypoci­
ny pana Dymowslkiego i pcha do ręki każdego 
głośniejszego żydożercy tytuł w łasności na jakiś 
haudelek, nieruchomość.

O, to im trzeba przyznać!.. Chyjeaowe towa­
rzystwo wzajemnej adoraeyi umie tę  aćoracyę 
skonkretyzować, toteż sylwetki dziennikarzy bez, 
butów, z płaszczem zimowym podszytym wiatrem, 
w bieliźnie ze szwedzkiej „kompozycyi” są auten­
tyczne™ odbiciem osobistości ze wszystkich ster 
Jfamilii literackiej’, tylko nie dają obrazu orędo­
wników pióra żydożerczego.

„Rozwój” początkowo drobnego kandlarstw a, 
później grubej paskateryi, a jeszcze później ca­
łej L ali politycznej i dobrobytu swoich adheren­
tów ap raw J, t e  iudofobskich pism aków  najbar­
dziej zasłużonych dla spraw y gnębienia mniej­
szości wysyła się po kolei na lustre isy  zagranicę, 
oczywista, z nakazem, aby stamtąd eksportow ali 
dalaze dowody międzynarodowej winy żydostwa.

Iutencye są aż nadto przeźroczyste. Sposób nie­
nowy. Już Gustaw Le Bon w  swem dziele „Psy­
chologia T łum u" udowodnił, że najbardziej spa­
czone idee można zaszczepić w  duszy tłumu, byle 
tylko uciec się do trzech v.ypróbowanych sposo­
bów, tak świetnie, jak  się, przekonam}-, przestu- 
dyowanych przez mistrzów’ zakonu polskiego 
w steczhictwa.

Na m asy wpiływa się podług Bona:
Prim o przez twierdzenie.
Twierdzenie, — pisze on —  pozbawione wszel­

kiego rozum ow ania i dowodów, jest jednym z 
najpewniejszych sposobów oddziaływ ania na tłu ­
my. Im bardziej tw ierdzenie pozbawione jest 
wszelkiego bodaj pozoru dowodów i argum entów, 
tem w iększą posiada władzę.

Secundo przez pow tarzanie.
Tw ierdzenie może mieć w pływ  realny jedynie 

w  w ypadku bezustannego pow tarzania. D rogą 
nieprzerw anego pow tarzania każde twierdzenie 
tak przenika do umysłów, że wkońcu zostaje u- 
znane za dowiedzioną praw dę, i po upływie pe­
wnego czasu tłumy, nie wiedząc kto jest auto­
rem danego poglądu zaczynają bezwzględnie weń 
wierzyć. Na tem opiera łię, między innemi, zda-



miewająca potęga anonsów. Gdy przeczytam y sto, 
tysiąc razy, że najlepszą czekoladą jest czekola­
da X., wydaje nam się, jakobyśm y o tein słyszeli 

' % wielu stron.
Tertio przez zarazę.
Kiedy pewne tw ierdzenie zostało już doslate- 

jKną ilość razy powtórzone, wówczas tw orzy się 
fok zwana „opinia publiczna1’ i rozpoczyna potę- _ 
fam działanie zarazy. W masach ulec iixe posia- 
dają zaraźliwość narów ni z mikrobami. Je st lo 
.zjaw isko  naturalne, gdyż możua je naw et zsuwa- 
■yć u zwierząt, połączonych w stada. Gdv ieden 
koń w sta jn i zaczyna gryźć żłób, w szystkie inne 
■unZ go naśladują, a w7 stadzie owiec niepokój, 
Ogarnąwszy kilka sztuk, udziela się z miejsca 
4 reszcie.
i Tyie pow iada Gustaw L,e Bon. Czy można się 
tedy dziwić, że podżegacze rasow ych nntagont- 
OBŁÓw w Polsce nie szczędzą wysiłków  i mamony, 
ażeLy dzień po dniu. na ranne przy w itanie swych 
potulnych paciioląt w sunąć im do ręki antyse­
micką gazetę i  pow tarzącem i się aż do znudzeni:) 
kalum niam i żydoźerczemi.

K onlrateryu  Dmowskich, Koriantycli, Luto­
sław skich  i Sadzewiezów upraw ia zapalczywie 
L« Bon‘ow skie tw ierdzenia, zapełnia bibułę ga- 
zeciarską mułemi pow tarzaniam i i  sieje w śród 
pospólstw a s traszliw ą zarazę.

/.a w szelką cenę chcą ci truciciele duszy tłumu 
udowodnić swem u bezkrytycznemu audytoryum, 
i e  Żydzi to najw iększe szkodniki św iata; a w  po­
ryw ie tem peram entu puszczają się m ęarcy naro- 
dowo-dem okratyczni na pouczania środow isk na- j 
w et zdała od Polski stojących.

Tem tylko możemy sobie wytłumaczyć ciągłe 
artykuły  w  praw icow ej p rasie  o „m iędzynarodo­
wym spisku żydowskim", o „zabójczych" wpły­
w ach żydowskich w  Anglii, Francy!, Włoszech 
i  t. p.

Szczególnie celuje w  pracy otum anienia głup­
tasków  „Gazeta W arszaw ska" organ naczelny n a ­
rodowej demokracyi.

P o  zakraw ających, w brew  w oli autora, na hu 
m orysiykę koresponćencyaeh paryskich p. Smogo­
rzewskiego, po znamionnem odkryciu „niebezpie 
cznego" teatru  żydowskiego w  A ntw erpii przez 
jakiegoś animowego gryzipiórka, przyszła kolej 
aa  p. D’ Armiii, k tóry ogłasza „niesiuchane re­
w elacje" pt. „żydzi \ .e  Włoszech".

Zaraza na łam ach „Gazety W arszaw skiej’’ w y­
gląda następująco:

„Rzym i t. d
„..P rzyrost żydów  u nas (rzecz p rosta : we 

Włoszech) budzi obawy7, zwłaszcza, gdy się 
weźmie pod uwagę, że już przy 50 tysiącach 
Żydów na 40 blisko m ilionów m ieszkańców 
Wioch, nie znajdzie się ani jednego organu 
rządowego, ^przemysłowego lub bankierskie­

go, w którym by nie było przedstaw iciela Źy- 
ua, uchodzącego naturaln ie za szczerego Wio­
cha. W szyscy ci działacze praw ie bez w yjąt­
ku przechodzą poprzez organizacyę masone­
r i i  ( ’?), kióru w okresie inicyacyi nadaje im 
piętiio włoskie, a pulem rzuca już gotowego 
kandydata Żyda w tryby biurokraeyi pań­
stwowej, lub czyni go agentem żydowskiej 
międzynarodówki (?!) w prow adzając do par- 
tyi lub organizr.cyi narodowych, 7. charak teru  
w ięc swego przeciwnych masoneryi..*’

To ci „szelmy’1 te Żydy! M acaroni, niacaroni! — 
trąb ią  do uclia „gwiazdy dziennikarskiej" uliczni 
sprzedaw cy przysm aków, nazyw ając posępną 
my*,' czy nie lepiej byłoby wogóle dać spokoj u- 
praw ianiu  taniej polityki i wziąć się lepiej do ja ­
kiegoś uczciwego zajęcia, chociażby, do sprzeda­
ży wioskego ciasta:

— M acaroni, m acaroni! — Ale p. D’A rm ili zde­
cydował się wy trw ać w  swoim „zawodzie11 i pisze 
ua tej:

,,..W roku 1919 odbyła się w Rzymie mani­
fe s ta c ja  na korzyść odbudowy państw a I- 
zraelskiego. Bodziec ku temu, jak  zw ykle dał 
Londyn, ów „bezinteresowny" protektor pań­
stw a Syonu. 1 oczom zdumionych Rzymian, 
którym  odmówiono oglądania w tryum fie 
sztandarów  narodowych zwycięskich pułków, 
przedstaw ił się zgoła nieoczekiwany i  nie­
zwykły widok pochodu ze sztandarem  Syonu, 
w  otoczeniu sztandarów  alianckich. Złudze­
nia jednak szczere, lub nieszczere nie trw ają  
zwykle długo. Gdyby się tak dziś zapytać 
tych, co wówczas tak gorąco popierali sp ra ­
wę zwrócenia nieszczęsnym Żydom ich ojczy­
zny7, co m yślą dziś o tem, w ielu znalazłoby 
się takich, co woleliby, by o tem ich ćwcze- 
snem usposobieniu zapomniano, a inni odpo­
w iedzą otw arcie, że darmo się trudzili, nie­
w arta  było bowiem pomagać Żydom, bo oni 
sam i potrafili pozyskać sobie Anglię całko­
wicie, podczas, gdy my, jej alianci, spłacamy 
to, co Anglia wydała, by zwyciężyć w  w iel­
kiej wojnie, któraz jej strony m iała też sporo 
pierwiastku egoistycznego."

„Gdyby się dziś zapytać tych, co wówczas itćL 
w ielu znalazłoby się takich, co itd. itd.“ „W ieiu", 
to najpraw dopodobniej p. D’Arm ili i jakiś Roman 
Dmowski kun iją ry  swoje nerki prom ieniam i słoń­
ca włoskiego.

A wkońcu w ieść radosna:
„.To są główne przyczyny, które w pły­

w ają, że antysemityzm pozyskuje sobie we 
V łoszeeh Coraz liczniejszych adeptów.."

Tcoryn I.e Bona o zatruw aniu  mas znalazła

znakomitych realizatorów w obozie polskiego 
wsteczuictwa.

W odzireje z rodzimej czarnej sotni skw apliw ie 
skorzystali ze wszystkich trzech teoretycznych 
sposobów. Toteż lansu ją codziennie głupie tw ier­
dzenia i w yładow ują całą energię na ustawiczne 
pow tarzanie tych głupstw...

Ghodzi im bowiem o ten czynnik trzeci i najw a­
żniejszy — o zarazęl

Wad.
lamwatm

l i  SPRAW ŻYDOWSKICH.

€1 g b y  w a fte is tw o  p a le s ty ń s k ie
Jerozolim a. (ŻBK.). Po ogłoszeniu przez rząd 

palestyński dekretu o obyw atelstw ie palestyń- 
skiem, zw róciło się w ielu Żydów, którzy przeby­
w ają poza Palestyną, a posiadają obszary lub 
innego rodzaju m ajątki v,7 Palestynie, i m ają za­
m iar w  najbliższym  czasie osiąść Lfm na stałe — 
do rządu palestyńskiego z prośbą, l)y im umożli­
wiono przyjęcie obyw atelstw a palestyńskiego w 
przepisanym  term inie zgłoszeń.

Rząd palestyński rozw aża obecnie tę spraw ę I 
prawdopodobnie w dniach najbliższych wyda ofi- 
eyałne oświadczenie. Spodziewają się, iż odpo­
wiedź rządu w ypadnie pomyślnie.

S t a n o w i s k o  W a i s d  L e u m l .
Jerozolim a. (ŻBK.). W  połowie w rześnia odby­

ło się czw arte nadzwyczajne posiedzenie W and 
Lcumi, na którcm rozpatry wano spraw ę obywa­
te lstw a palestyńskiego. Po ożywionej dyskusyi u- 
chwaLono m. in.: 1) War.d Leumi wyda odezwy, 
w  której wskaże na doniosłość obyw atelstw a pa­
lestyńskiego; podobną odezwę wyda też rabinat 
naczelny. 2) Codzienne biuletyny7 donosić bęaą o 
ruchu przyjm owania obyw atelstwa palestyńskie­
go. 3) P rzy  W. L. utworzony będzie specyalny ko­
mitet jako centralny organ pracy związanej z 
przyjm owaniem obyw atelstw a palestyńskiego. 4) 
Zwrócić się do adwokatów  żydowskich, by w7 ka­
żdej miejsoowości tw orzyli komitet prawniczy, 
któryby bezinteresownie udzielał wszelkich w ska­
zówek co do spraw  obyw ateltswa. 5) Podjąć kro­
ki u władz, by w ydatki połączone z przyjęciem 
obyw atelstw a zostały zmniejszone oraz, by po­
czyniono pewne ulgi natury  technicznej. 6) W. L. 
zabran ia w szystkim  zarządom  m iast i kolonii po­
b ieran ia opłat za wykazy osobiste, dokonywane 
w  zw iązku z przyjęciem  obyw atelstwa palestyń­
skiego.

PTzeeU rasffeoirarcsS dc Rady Ustawo­
dawczej.

Jerozolim a. W związku z przygotow aniam i do 
w yborów  do palestyńskiej Rady Ustawodawczej 
w ydała Egzekutywa kongresu arabskiego odezwę 
do ludności arabskiej, w której wyłuszcza swe 
negatyw ne stanowisko. Obok znanych już „uzasa­
dniali” i w ykrętów  w skazuje też odezwa na to, 
iż Rada Ustawodawcza ustanow iona została je­
dynie w  celu przygotow ania grunta Żydom i syo- 
liistom. Egzekutywa w yraża nadzieję, iż ludność 
arabska zrozumie zagrążające niebezpieczeństwo 
i w  w yborach udziału nie weźmie.

Mimo tej proklam cyi przygotow ania do wybo­
rów  postępują gorączkowo naprzód. Urzędy sta ­
tystyczne, zajm ujące się w yboram i, odwiedzane 
są też bardzo licznie przez interesantów  arab  
skicli. Zarządy m iejscowości zamieszkiwanych 
przez A rabów  rozpoczynają układanie lis t nota­
blów7. Również przygotw uje się listy  wybitnych 
osobistości żydowskich i chrześcijańskich, k tóre 
zgrom adzą się celem naradzenia się nad sp ra­
w am i dotyczącemi przygotow ań do wyborów.

nastrec.ia &rab©3*s tradnoki.
Jerozolim a. (ŻBK.). Egzekutywa muzułmańsko- 

chrześcijańskiego tow arzystw a arabskiego u- 
chw ala na swem oslatniem  posiedzeniu odłożyć 
na czas późniejszy w ykonanie uchw ały kongresu 
w  Nablus, aby Żydów bojkotować, poniew aż ale 
ukończono jeszcze odpowiednich do tego przygo­
towań.

Życzenia noworoczne burmistrza
a r a b s k i e g o .

Jerozolim a. B urm istrz Jerozolim y (Arab) o- 
dwiedził w Rosz H aszana Komitet rabinów  i 

, złożył życzenia z okazyi Nowego Roku.

SCupcy włoscy w B»alestj/jsie.
Jerozolim a. Dnia 15 w rześnia przybyło do Hai- 

fy około 50 wybitnych kupców włoskich, którzy 
objeżdżają porty Morza Śródziemnego celem n a ­
w iązania stosunków  handlowych pomiędzy 'Wło­
chami a bliskim  Wschodem. Reprezentacya ży­
dowskiej izby handlowej w H aifie odbyła konfe- 
reącyę x kupcami włoskimi, na której omawiano

rozm aite spraw y handlowe, przedewszystkiem 
zaś spraw ę udzielnia kredytu przez włoskich 
przem ysłowców i kupców.

z e  s w i m  z Y P O w s i c i E c o .

Sokola ministeryum sprrw iyd. 
na Litwie.

Kowno. (ŻBK ). W brew  rokowaniom, które to­
czyły się w  ostatnim  czasie, nie zatwierdzono 
dotąd praw ie istnienia ministeryum spraw ży­
dowskich na Lilwie. Odnośny projekt ustawy 
m iał być rozpatryw any przez sejm litewski w o- 
statnich dniach, sp raw a jednak została znowu o- 
droezona. Prawdopodobnie projekt ustawy wej­
dzie pod obrady sejmu w  dniach najbliższych.

Jak wiadomo, ministeryum spraw żydowskich1 
na Litwie istnieje już trzeci rok, na podstawie u- 
chwały rady ministrów. Próba uregulowania 
sprawy w drodze konstytucyjnej, nie udała się, 
napotkała bowiem na zacięty npói więl szóści s j J -  
mu litewskiego. Później doszło dc ugody pomię- 
dzy sferami żydowskiemi a litewskiemi, pri miei 
zaś Galwanowski udzielił w tej sprawie odpowie­
dnich przyrzeczeń. Mimo to sprawa została odro-, 
czona, choć wyznaczono już termin, w  którym 
miała być rozpatrywaną w sejmie na dzień 20-gur 
sierpnia. Wywołało to w kcłaoh żydowskich oba­
wę, iż projekt zostanie w  zupełności oórsueoa}, 
W tym wypadku ministeryum spraw łydow slddl 
znalazłoby się w sytuacji niepewna], istni anto 
zaś jego zawisłoby w  zupełności oć nastrojów 
panujących w  tym lub owym gabinecie. (Konetys 
tucya litewska nadająca mniejszościom narodo­
wym autonomię, pomija sprawę nuuistaryica ń y  
dowskiego).
Brok stronnictw żydowskich na Utarta

Kowno. (ŻBK.). Stronnictwa żydowskie nu 81. 
twie zawarły układ pomiędzy nobą, mocą 
we wszystkich okręgach wyborczych 
wszystkie trzy listy żydowskie, które dotąd b U ta  
ły, połączone w jedną wspólną li»tę b u W sto fi  
Tak więc żydostwu litewskie przy nadchodzący*! 
wyborach do sejmu wystąpi zjednoczone.

NADESŁANE.
Z.» rubryką tą rudakeyu ala adpawtada.

Zakład leczenia fizykalnego
1791 specy-dlaty ahorób aerwowyeb

Dra JANA LANDAUA
przy Ml. Dietla L. 99. u Test. 19— a

Stosuje się w szalki* ubiegi 
wchodzące w zakres leezemł* il il j i i lis 

Tylko dla chory eh rtbehofoąoySh.
lfkinka priy oL i  miegi L l : U M

Hetaijilie Mu EandiaK
1880 „ T a rb u th u "

Zarząd hebrajskich kursów dranw>c*aycił 
zawiadamia, ie  k u n  dla już zapisanych koto 
pocznie się we wtorek 10 bnL o goaz. T-waf 
wieczór w gmachu Hobrajekiej Szkoły, p*ly 
ulicy Brzozowej L. 3, m . p., UL sala.

Nowych członków p zyjmuje się joeacM  
wyjątkowo w poniedziałek, dnia 0 i we wfce- 
rek, dnia 10 bm. od godz. 6—7 wieor. taadc.

Podczas modlitwy, przy uL Brzozowej S 
zostawiłam torebkę skórzana ozamrn 
Łaskawy znalazca zechce powiadomić potf 
adr.: Melonowa, Borek rałęolo.



Wk. I B M E R K I I

KRONIKA
^  Kraków, 6 października.

0  «SwitI«aci* tiieśi&goctae&cE poczto­
wych i paszportowych.

Jak się dowiadujemy, prezes kruk. Sto w. 
Kupców p. radca Samuel Spira poruszył na 
posiedzeniu połączonych sekcyi w Izbie Han­
dlowej i Przemysłowej sprawę wadliwej od­
prawy celnej w urzędzie poczlowo-ceinym, 
podnosząc, że odprawa celna odbywa się w 
nieobecności kupca, przyczern zdarzają, się 
dość często pomyłki zarówno co do taryfowa­
nia towarów jak też w adresie odbiorców. Ce­
lem  zaradzenia tym niedogodnościom propo­
nował p, Spira, aby odprawa celna odbywała 
się w ten sposób, że urząd każdorazowo za­
wiadomi kupca w najkrótszej drodze o nadej­
ściu przesyłki zagranicznej, kupiec ma prawo 
ta  żądanie być obecnym przy ocleniu towaru
1 tamże opłacić należytośe i odebrać towar. 

Również interweniował p Spi/a w sprawie
wydawania paszportów. Dyrekcya policyi żą­
da mianowicie przed wydaniem paszportu tzw. 
świadectwa kwalifikacyjnego, które następnie 
sprawdzane jest przez dedekiywa, co poważni 
kupcy uważają za ubliżające, gdyż tylko Izba 
Handlowa powinna być w tym samym wy­
padku organem opiniującym. Wreszcie poru­
szył p. Spira sprawę reklamacyi pocztowych, 
które obecnie załatwiane są bardzo opieszale. 
Zaliczki pocztowe wypłacane bywają po tygo­
dniach a często po miesiącach.

Rrezydeut Izby Handlowej p. Epslein przy­
rzekł interwencyę u odnośnych władz i gorące 
poparcie tych usprawiedliwionych żądań ku- 
pieetw a.

— Od Redakcyi. P. Dr Ignacy Schwarzbart, 
MAex redaktor naszego pisma powrócił i objął 
l  dniem dzisiejszym naczelną redakcyę.

 M ------
— Nowy cennik dla restauracji i kawiarń. 

Stowarzyszenie gospodnio-szynkarskłe wniosło 
Wczoraj do magistratu nowy cennik potraw i 
napojów, podawanych w restauracyacli i ka­
wiarniach. Stowarzyszenie żąda zatwierd ;cnia 
następujących cen: rosół 100 do 150 mp., zupa 
920 do 180 mp.. sztuka mięsa z liemniakami 
*60 do I6B rop., zrazy, sznycel, klops 450 do 
SM mp., phtzeń wieprzowa 80Ó do 050 mp.. 
flaczki, bigos, nłucka po 350 do 400 mp., ko­
tlet wieprzowy 900 do 1000 np., kotlet v i ’.dęb­
ski 800 do 900 mp., rozbratel 800 do 900 mp, 
befsztyk, steak 1000 do 1200 mp.

Hawiarze domagają się następujących cen: 
kawa biała z cukrem (jedna piąta litra) 150 
do 180 mp., kawa czarna z cukrem (jedna ósma 
litra) 100 do 120 mp., herbata z cukrem (jedna 
piąta litra) 100 do 120 mp., mleko (jedna pią­
ta litra) 100 do 110 mp., jajka wzgl. jajeczni­
ca do każdorazowych cen targowych dolicza 
się 60 proc., porcya masła do każdorazowych 
cen targowych dolicza się 50 procent, do pie­
czywa 20 proc. Woda sodowa 40 mp.

Tak wygląda cennik, wniesiony przez pp. 
restauratorów i  kawiarzy. Wiadomo jednak 
każdem u, kto chodzi do kawiarni wzgl. do re- 
Stćuracyi, że ceny powyższe są już dawno po­
bierane, a ostatnio zostały nawet jeszcze pod­
wyższone.

— Pażar. Wczoraj w południe na strychu domu 
pod 1. 6 przy ul. Orzeszkowej zapalił się szałas. 
Ogień s traż  wkrótce ugasiła.

— Do składu żelaza p. Miny Mendel przy ul. 
Starowiślnej 1. 71 włamali się wczorej nie wy­
śledzeni sprawcy i skradli różne metalowe 
przedmioty znacznej wartości.

Kradzież z wózka. Do policyi doniósł p. 
Maksymilian Warzykiewicz z Podkamienia, że 
Wczore j z wózka stojącego w Rynku głównym 
skradziono mu świtkę futrzaną, podbitą lisa­
mi, wartości 800,000 mp i sweter damski war- 
ści 80.000 mp.

 —  -
— Sprostowanie. We wczorajszym artykule 

p. t  „Kuryerkowi kilka słów prawdy w odpo­
wiedzi" ma być w w. 131 zam iast „przerzu­
ciliśmy" — . ••rzerzucalnc".

ni l i m
przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres drukarstwa wchodzące, 
w szczególności ćuulu bankowe, 
kupieckie, przemysłowe, rekla­
mowe, czasopisma i dzieł;:, wy­
konując rakowe starannie,szybko 
i po cenach u m ia rk o w a n y c h

W KRAKOWśE 
PR2Y U U€V 6RZE3ZKOW EJ Ł. 7 .1

K A  M A R 3SE SE SEB .

Na marginesie ohydnej przedwyborczej na­
paści „Ilustrowanego Kuryera Codziennego'1 
na nasz organ nasuwają nam się pewne — 
zgoła zresztą bezinteresowne i platoniczne, (w 
ca chyba nic m ają powodu wątpić, do których 
się tym razem zwracamy) — uwagi i rcfle- 
i; syc.

Ćwierkają o tein w róble  na krakowskich da­
chach, że ,,11. K. C.‘‘ od czasu gdy p. Dąbrow­
ski — ongiś apostoł walki na śmierć i życie 
z piaskopiastowem stronnictwem ludowem — 
przekabacił się kameleonowym trybem na wi- 
tosowego trabanta (zresztą nosi jeszcze dziś 
na wszelki wypadek kołnierzy i krawatkę) 
podjął jego organ celową i planową kampanię 
antyżydowską. Nic w tem dziwnego. Organ 
najbardziej antysemickiego po „Z. L. N.“ stron 
nictwa polskiego nie może uprawiać innej po­
lityki i mielibyśmy mu lo za złe, gdyby się 
znów macliiawelsim sprzeniewierzał najdroż­
szym (po różnych dojlidzkich dogmatach) 
ideałom swej partyi.

Ałe nie, niema o to obawy. W tym kierunku 
konsekweneya Kuryera nie pozostawia nic do 
życzenia. I w artykułach i w informacjach i 
pod przejrzystym płaszczykiem łaniego anty­
semityzmu i bezpośrednio bez owego listka fi­
gowego w rozwydrzonej kampanii prasowej 
zwalcza wszelkimi środkami wszystko co ży­
dowskie. Wskażemy tylko epizodycznie na 
stanowisko I. K. G, wobec rozruchów antyse­
mickich przed kilku laty w Krakowie, a osta­
tnio na Górnym Śląsku, na pozbawione prece­
densów w swej brutalności wtargnięcie do sy­
nagogi przez niezgodną z prawdą, ulicznikow- 
ską napaść na kaznodzieję Dra Thona, na wy­
raźnie antysemicką polemikę z naszym orga­
nem, na prowokacyjny cykl „fotografii" bol- 
sziwickich przywódców, którym bez względu 
na ich pochodzenie i narodowość dorobił ku- 
ryerkowy fotograf karykaturalnie semickie fi- 
zyognomie itd., itd., itd.

Jak już wspomniałem — nie dziwimy się 
temu zupełnie. Nie dziwimy się również temu, 
że „polski Northcliffe", który umie pogodzić 
ze sobą wiele rzeczy zresztą u szanującego się 
człowieka trudno pogodzić się dających, umie 
także pogodzić — w swym własnym dobrze 
zrozumiałym interesie — antysemicki kieru­
nek, pisma z częściowo żydowskim składem 
swego groną redaktorów i współpracowników.

Ale dziwimy się jednemu. Do II. K. C. nad­
syłają często swe artykuły i fachowe, prace 
sygnując nawet pełnem nazwiskiem wybitni 
nieraz i powszechnie szanowani żydowscy 
przedstawiciele palestry i świata lekarskiego. 
Czemu to przypisać? Czy nieznajomości cha­
rakteru pisma, czy niezrozumieniu lego, nie 
wymagającego bliższych objaśnień truizmu, że 
każdy współpracownik pisma ponosi w pew- 
nej mierze odpowiedzialność za jego kierunek, 
czy też nakoniec, czego dziś jeszcze po imieniu 
nazwać nie cheelibyśmy...

Narazie pytamy i  czekamy na właściwy od-

Z  k r w i* .
Naczelny rab in  w ojska/polskich . W „Dzienniku

Urzędowym '’ min. W. R. i O. P. ogłoszono na­
stępujący komunikat:

„M inister spraw  wojskowych, pcpwozumianlU 
się z ministrem  w yznań religijnych i  ośw iecenia 
publicznego, rozkazem z dnia 24 m aja 1022 roku, 
zatw ierdził . lulut  organizacyjny służby duszpa­
sterskiej w yznania mojżeszowego na czas pokoju.

Dckrelcni Naczelnika Państw a i naczelnego) 
wodza z dnia 3 m aja 1922 roku L. 194000 O. V„ Cr* 
głoszonym w  Dzienniku Personalnym  m iuiaters 
stw a sp raw  wojskowych z dnia 8 czerw ca 19SeSI Tą 
Nr. 13, dr. .lózet Micses, p. o. naczelnego rabinat 
W. P. —  m ianow any został naczelnym rabinat*  
W . P. w  randze pułkow nika".

--------------------------0 9 ------------------------

D i r a l  g o s p o d a r c z y .
E ksport Polski do Rumunii. P rzem ysł łódzki 

zrobił olbrzym ią tranzakcyę: oto angielska firma 
eksportow a „The B ritisch E esiern  Merchant*" 
zakupiła manufaktury łódzkiej za sumę m iliarda 
m arek polskich p łatną gotów ką w  funtach szter- 
lingach i pow ierzyła „Lloydowi Polskiem u" za­
łatw ienie przewozu w prost do Rumunii.

Stosunki handlowe polsko-węgierskie. Bilans 
handlu zagranicznego W ęgier za p ierw sze półro­
cze rb. jest bierny. W artość im portu obliczają na 
35.7 m iliardów  koron, podczas, gdy wartość eks­
portu w ynosi tylko 7.7 m iliardów .

W artość im portu z Polski do W ęgier w ynosi 
mi l iard koron przy eksporcie do Polski 707 mi­
lionów koron.

C ia fd a  k r a k o w s k s  s 3  p a ź d z i e r n ik a  41 I R
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TransakeyeALcye tarkow e, 
kolski Pac k Przem. I-V em. 
Banit Hipoteczny 
bank Małopolski 
ZL-mski liank Kredyt. 
Powszechny Bank Kred.
I ankZ.ćiaKresów.Lańcul

AkcyoTow.kaKdi.iprzem,
Pol.Tw. band.P.T.H.MVe. 
Mandl. Sp. akc. „Impei* 
„Polski Glob* I-Hl em.
C. Hartwig, Poznań 
Ztgluga Polska 
A arsz.Tcw.Trans. i Żeglug 
Zieleniewski i-lV em.
H. Cegielski, Poznań 
Warsz. Sp. ak. Bud.Par. I-Ile 
„Lemiesz* 1'abr. masz. roin. 
„Trzebinia* 1-)V em. 
Zakłady amunic. „Pocisk* 
Kuta żelazna, Kraków 
„ Aulomolor* fabr.samoeh. 
f ab.Povtl.-Cem.Szczakowa 
, Górka* fabryka cementu 
ii ierszańskie Zak. Gór.S. A 
„Tepoge* Tow. dla prz. gór. 
Ska akc. przem. naft. i g. z. 
Karpackie Iow. naftowe 
Akc. Iow. naft. „Galicya* 
A.T. dla przem. oleju skal. 
Polska Malta 
Eielitr. w Sierszy [-fil em. 
„Oikos* T. A.
„Pezet* Powsz. zakł. bud. 
Pabr. przet-tł. w Trzebini 
„Krakus* Zi.fab.prz.wysk 
trabr. porcel.w Ćmielowie 
Pabr. eukruwChodorowie 
W. Kucharski fabr. metal. 
Herzfeld-Yictorius, odLiel,

' d liłd a  w a r s z a w s k a  x 5  b m . t  Mflionówke
tranz. 1030—1680. Dolary Sianów Zjednoczonych tran*, 
9250 -  9200— 0270, sprzedaż 9320, kupno 9230. Delarjr 
kanadyjskie tranz. 9200 -  9225. Franki francuskie tran*. 
702—709. Funty sztarłingi. 40600—40450. Marki u  
mieclrie frant. 4 '6 2 tł—4'75.
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Otoki;

d S E L 1
O ttU ; Gdańsktranz. 4*60—4*67>/2--4*67V2; sprzedaż 

jrnpno 4*4?i'2 Bo ;ia tranz. 652—660—056,
^ i 669. kupno 653‘. Berlin tranz. 4*53—4*70 —

4*571/*, sprzedaż 4 671/2. kupno 4*471/2. Londyn tranz. 
40050—40750, spriedaż 40850, kupno 40450. N. Jork 

0825—9200, sprzedaż 9245, knpno 9i5..\ Paryż 
707—708 —7041/2, sprzedaż 708, kupno 701. 

FtaM tranz. 301. Szwajcarya tranz. 1735—1740, sprze­
d a ł 1746, kupno 1730. Wiedeń tranz. 0*13—0 1 2 AT, 
ppnedaz 0*12*75, kupno 011*50.

b i u r u  d e w i z  w  S u r j /c l i iK  x  5  t a m .  (P& T T).
M d ln  0*25-, Hoiandya 207*----- , Nowy-Jork 5 2 5 *3/4
Londyn 23*6Ś—. Paryż 40 87—, Medyolan 22*87— 
Bruksela 38*05—, Kopenhaga 110*— Sztokholm 142*—
Chiysłyania 92*----- , Uaciryt 81*15— . Buenos Aires
100*—, Praga 17*85—, Budapeszt 0*22—, Bukareszt — 
Z ag rab  1*871/2, Sofia 3-1,'r—, W a r s z a w a  0-OS — 
Wiedeń 0*001/4, Anstr. korona stemplowana 0*007/3.

Z  POLECENIA HR. ZAMOJSKIEGO UNIE- 
■WZCZĘsśLłWIA M ii, DZIESIĄTKI RODZIN ŻY­

DOWSKICH.
/W „Chwili” lw oskiej czy Ufny: Oncgdaj donie- 

śliśn.y o losie ośmdziesięciu rodzin żydowskich 
yve w si W ysoka, k tó re  z polecenia — ordynata hr. 
Zam ojskiego miano w yrugow ać z ich stuletnich 
jaledzib. S praw a ta  w yw ołała zrozum iałe oburze­
n ie w  lubelskich kołach żydowskich, k tóre też za­
jęły zdecydowane stanow isko niedopuszczenia do 
lirzuczyw ism ienia antysem ickich zachcianek ofi- 
cyalistów  i funucyonaryuszy hr. Zam ojskiego o- 
becnego am basadora w  Paryżu. W  spraw ie lej 
odbyto konferorocyę w rezultacie k tórej prezes lu­
belskiej gminy żydowskiej adw okat W arm an w raz 
z adwokatem  Małkowskim, opracow ali mcmoryal, 
k tó ry  doręczono prezesow i sądu obwodowego w  
Lublinie.

W  ubiegły czw artek przyjechała delegacya Ży­
dów wysockicli z Lublina z wiadom ością, że ko­
m ornik w  asystencyi kilkuset parobków  przybył 
do W ysockiej celem eksm itow ania gwałtem  spo­
kojnych mieszkańców-Żydów*. („Tow arzystw o” to 
— jak  wiadomo — ma na sum ieniu bru ta lną  eks­
m is ję  stu rodzin żydowskich ze Zwierzyńca, o 
czem rów nież w swoim czasie donieśliśmy.)

Delegacya odpowiedziała także, że parobcy za­
b ra li się już do „dzieła” lecz m iejscowa ludność 
w łościańska w ystąpiła w obronie mieszkańców 
żydowskich, tłum acząc swój krok tein, że chłopi 

oie mogą dopuścić do wypędzenia Żydów, gdyż 
tem samom zgodziliby się na zastanow ienie cale-

handlu. Kom ornik widząc postaw ę miejsco­
wego w łościaństw a oddalił się od W ysokiej, spi­
sawszy przedtem protokół z kilku chłopami w  
spraw ie staw iania oporu władzom.

Adwokat W arm an i dr. Zajdenman zw rócili 
się w tej spraw ie do Y/ojewody lubelskiego, przed­
staw iając mu grozę sytuacyi 80-ciu rodzin żydow­
skich. W ojewoda przyrzekł telefonicznie odnieść 

się do ordynacyi z żądaniem  zastanow ienia eks­
m is ji  i ugodowego załatw ienia tej spraw y. Równo 

cześnie w ydał prezes Sadu obwodowego w  Lubli­
n ie decyzje w strzym ania eksm isji. Decyzya ta 

eoslala umyślnym posłańcem przekazana sądowi 
pokoju w  Turobinie, do którego kompetencyi na­
leży spraw a Żydów Wysockich.

P iłsudski, Żerom ski i strońsk i. \y  „Rzeczypo­
spolitej*’ umieszczono lis t znakom itego pisarza, 
Stefana Żeromskiego, korygujący znamienny u- 
stęp artykułu naczelnego publicysty „Rzeczypo­
spolitej" prof. Slrońskiego. P rof. S troński pisał:

„Oczywiście, bardziej zadow alające było, gdy 
p. P iłsudski w  rozm owie z Żeromskim w lecie r. 
1916 oświadczył, że w  tej wojnie P o lska musi 
Tść z Niemcami i o odzyskaniu ziem polskich za­
boru pruskiego myśleć nie należy”.

Żerom ski natom iast w yjaśnił, iż ustęp, głoszą­
cy, jakoby były kom endant Legionów, p. Józef 
P iłsudski, w  rozm owie z nim oświadczył, iż w  tej 
w ojnie „o odzyskaniu ziem polskich zaboru pru­
skiego myśleć nie należy”, nie oddaje ściśle tre­
ści rozmowy, w  której ta  spraw a w cale nie była 
poruszana.

« g .»Mriisrgi.*ii.. t - r  i    ,* -  ■■

P© zsraBmBGfcisa k ron ik i.
[ PRZY JAZD  MINISTRÓW DO KRAKOWA.

W czoraj o godz 10.20 wieczór przyjechał z W ar­
szaw y do K rakow a prezydent m inistrów  dr. Ju- 

.lian  N owak i m inister ośw iaty dr. Kumaniecki. 
'Przybycia członków gabinetu oczekiwali na pe­
ron ie  dw orca reprezentanci w ładz rządowych.

 o-o----------
M IEJSKI TEATR IM. J .  SŁOWACKIEGO.

P iątek: „M arya S tuart”.

M IEJSKI TEATR OPORA 1 OPERETKA
P ią tek : „Piękna Mama”,

■WAfflR ,.BAXiT^ŁA*ą 
Piątek; a,Sublokatorkau<

1 P R  HfHfflH
Thoit przyjmuje ©fiafow&na kandyeM ure.

K raków , 6 października.
W w ielkiej sa li K ahału krakow skiego zebrali 

się w czoraj reprezentanci i członkowie czterech 
żydowskich stronnictw  politycznych, syonistycz- 
nego, Szlome Einuneh, M izrachi i Ililacbdut w ce­
lu w yłonienia z siebie Centralnego Komitetu w y­
borczego naroctowo-żydowskiego.

Sala p rzedstaw iała obraz niezwykły i rzadLu w  
dotychczasowem życiu połitycznem żydostwa k r a ­
kowskiego. l Jo raz  pierw szy jak  długo w dzielni­
cy tej stronnictw a żydowskie przystępyw ały co 
w alk i wyborczej, stronnictw a dotąd zw alczające 
się stanęły ram ię przy ram ieniu.

Zebranie było żywym symbolem tego radosne­
go faktu, że obecnie orlodoksya w  całości w yr­
w ała się z objęć tego asym llatorskicgo opiekuna, 
którego imię wejdzie do najsm utniejszych kar t  
h islo ry i żydowskiej. F ak t ten oznacza coś więcej 
niż chwilowy sojusz wyborczy: oznacza on zam­
knięcie jednej epoki w  życiu żydowstwa, a począ­
tek nowego rozdziału w naszem  życiu, w  którem  
czynem udowodniono, że zjednoczenie narodow e 
Wśród m as jest możliwe.

Niedobitki asym ilantów  z zwieszoną głow ą i 
smulnem sDosępnionem sercem rozw ażać dziś 
mogą dzieje swojej  zbankrutow anej firm y 

Życie żydowskie przeszło nad nimi do porfeadku 
dziennego. Nie mogło stać się inaczej, bo naród 
żywy i odradzający się tępić musi w śród siebie 
ideał śm ierci i zaguby.

Jeśli w  tych niedobitkach asym ilacyi tli choć­
by tylko lesztka serca żydowskiego, to powinni 
dzisiaj zreflektow ać się głęboko i poczynić obra­
chunek sumienia.

O brady rozpoczął lcrólkiem, barw nem  przemó­
wieniem p. dr.K ilfstein imieniem Egzekutywy kom. 
wyborczego naro  dowo-żydowskiego.

Na propozycyę p. uraW ahrhaftiga w ybrano 
prezydyum zebrania złożone z pp. d ra H ilfsteina 
(syon.) F reylicha jun. (Szlome Fmuneh), Buch- 
weiza (Mizrachi) K w ittncra (Hitachdult) a pp. dr. 
Liebeskinda i Ilerschdófera jako sekretarzy.

Następnie p. dr. S. Feldblam  w  pięknem pelnem 
entuzyazmu przem ów ieniu w skazał na zasady na­
szej akcyi wyborczej. Mówca podkreśla szczegół 
nie, że wedle zam iaru  tw órców  ordynacyi w ybor­
czej liczono się z. jednym mandatem żydowskim w  
K rakow ie. By jednak to stało się faktem, koniecz­
ną jest olbrzym ia frekw encja  wyborcza.
Mówca donosi, że Egzekutyw a kom. nar. żyd. 

uchw aliła w dowód uznania zasług posła d ra 
Thona i jego niestrudzonych w ysiłków  w  Sejmie 
postaw ię go na czele w szystkich 7 okręgów  w y­
borczych zach. Małopolski (oklaski), a resztę kan­
dydatur i ich następstw o wedle zgodnie ustalone­
go klucza.

Mówca daje w yraz nadziei, że każdy Żyd rozpo­
cznie żywą agitacyę w domu i na ulicy żydow­
skiej, by zbudzić żydostwo z apatyi i porw ać je 
do solidarnego glosow ania.

Na w niosek dra Feldblum a uchwalono w śród 
burzliw ych oklasków  uprosić d ra  Thona do obję­
cia kandydatury w e wszystkich okręgach.

P. Stempel (Szlome Emuneh) w  rzeczowcm prze-

, mówieniu k reśli przyczyny zjeSioczenia w szyst­
kich stronnictw  i stronę techniczną układu, w zy ­
w ając stronnictw o swoje do gorącego poparcia 
kandydatury dra Tliona podobnie jak stronnictw o 
r.yonistyczue poprze lak samo kandydaturę rab 
Szapiry w  Rzeszowie.

Mówca wzywa zebranych do silnej agitacyi za 
lis tą  narodow o żydow ską i podkreśla, że społe­
czeństwo żydow skie posiada dostateczną dojrza­
łość, by nie dać się w ziąć na lep kuszącym kandy-. 
daturom  niektórych lis i polskich. Rządy się zmie­
n ia ją  a polityka narodow o żydowska m e śmie się 
(lać omamić chwilowymi przynętom, lecz musi 
być św iadom ą, zasadniczą i samodzielną. Do w alk  
partyjnych w  społeczeństwie polskiem nie wol­
no nam się mieszać, należy głosow ać tylko na li­
stę narodow o żydowTską.

P. Drezner imieniem organizacyi „M izrachi” W 
silnych słow ach w skazuje na znaczenie przedsta­
w icielstw a żydowskiego w  Sejmie i apeluje do 
zgromadzonych, by każdy Żyd w  gronie swych 
znajomych ag itow ał z ł  najliczniejszym ndziałem 
w  w yborach, bo ważność chwali —  konieczność 
przedstaw icielstw a żydowskiego w  Sejmie wy­
m aga najw iększych wysiłków.

U kazanie się posła d ra  Thona na sa li w ita ją  ze­
b ran i burzą oklasków.

Glos zabiera
poseł dr. Thoj^ 

k tóry  na w stępie swego przem ów ienia dziękuje 
zebranym  za zaufanie, jakiem go obdarzają, po­
w ierzając m u ponownie misyę ubiegania się o 
m andat w  Krakowie. Okoliczność ta  tem więcej 
jest dla mówcy radosna, że wychodzi od przed­
staw icieli kilku zjednoczonych party j żydowskich 
i stanowa dla mego dowód uzinania za dotychcza­
sow ą jego pracę na terenie Sejmu. Poseł Thod 
w  barw nych słowach przedstaw ia politykę znan- 
krutow anych posłów  asym llanckich w parlamen­
cie austryackim  i przeciw staw ia im zgodną w iel­
kiego narodu konsekw entną politykę przedstawi­
cieli narodow o-żyóow skich w  Sejmie polskim, 
których sta łą  zasługą pozostanie fakt, że potrafili 
w yrobić sobie tak ie  stanowisko, iż w  Czasie m 
biegłej sesyi nie było w ażnego zagadnienia pań­
stwowego, w  sp raw ie  którego n ie zasdęgniętoby 
opinii przywódców żydowskich F akt, iż posłowie 
żydowscy mimo m ałej ilości osiągnęli t akie j ę ­
czenie w  Sejmie, daje rękojm ię, że w  przyszłym  
sejmie znaczenie ich jeszcze bardziej wzrośnie i  
że będą mogli w  dalszym ciągu godnie bronić fb- 
teresów  żydostwa polskiego.

Obecnie sytuacya w  żydostw ie się poprawiła 
dzięki zjednoczeniu żydostwa. Stworzony bloL ka­
mienny, przeciw  którem u nie o staną się żadne za­
kusy. Z maluczkimi zdrajcam i dam y sobie radę 
(oklaski). W alczyć ra m  trzeba z własną apatyą. 
Mówca w śród burzy oklasków  oś wiadcza że pro­
ponow aną mu przez zjednoczone żydostwo kandy­
daturę przyjm uje

N astępne zebranie zaaprobow ało  działa lM ść 
dotychczasowej Egzekutywy i uchw aliło w ybór 
szerokiego kom itetu obywatelskiego.

Zebranie zam knął przewodniczący o g. 10 Jf.

Paryż. PAT. „Le Matin“ przypominając 
oświadczenie Lloyda Gcorgea, złożone na osta- 
Iniem zebraniu Rady Najwyższej, według któ­
rego Niemcy złożyły już 10 miliardów marek 
w złocie, donosi, iż komisya odszkodowawcza 
ogłosiła olieyalną statystykę wszelkich rat, 
wypłacanych przez Niemcy pod jakąkolwiek- 
bądż postacią. Od czasu zawieszenia broni do 
dnia 1 maja hr., która to statystyka stwierdza, 
że całość wypłaconych sum przez Niemcy wy­
nosi 6.977.507.729 marek w złocie.

E a t t e  i s a f e i a  Frantwi w  M i i  m j i e j .
Paryż. PAT. Ze źródeł miarodajnych po­

twierdzają wiadomość, że Poincare zwrócił się 
do Barthou z prośbą o przyjęci? przedstawi­
cielstwa Francyi w koraisyi odszkodowawczej. 
Minister sprawiedliwości miał zgodzić sie ns 
tę propozycyę. Koła par’amentame aprobują 
jednomyślnie wybór Barthou jako następcy 
Dubois. W  rządowych sferach zastanawiają 
się nad tem, aby zmiany na stanowiskach m i­
nister), alnych w związku z objęciem przez Bar- 
tbuo nowych funkcyi ograniczyć do minimum.

Dalsze pertraktacje niemiecko-sowieckie.
Gdańsk. (AW.) W edług wiadom ości .nadeszłycli 

z Moskwy odbyw ają się tam prace przygotow aw ­
cze, do zaw arcia układu handlowego niemiecko- 
rosyjskiego. Komisya cIowTa i taryfow a zajmuje 
się badaniem  dotychczasowych rokow ań zaw ar­
tych między Rosyą a Niemcami. Oddział gospo­
darczy kom isyi ma ustalony następujący pro­
gram  działan ia : 1) Przegląd stosunków  gospo­
darczych, pomiędzy R osyąa a Niemcami do roku

1914, 2) Badanie i ocena obecnej sytuacyi R osji ł 
Niemiec, 3) U stalenie sposobów i form  przyszłej 
p racy  gospodarczej Niemiec w  Rosyi, 4) Niemcy 
jako rvnek dla eksportu rosyjskich surowców.

Berlin. (AW.) Z Charkow a donoszą, że m inister 
pełnomocny Hey pertrak tow ał w tych dniach z 
ukraińskim  kom isarzem  spraw  zagranicznych W 
sprawne rozszerzenia trak ta tu  w  Rapallo na U- 

■krainę.
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Union Pzpaltniaszyua fabrykatu Ii. R. GlSser, 
Wien. roznriaru tlia skór wołowych bardzo do­
brze utrzymana, gwarant, zdatna do użytku. 
Wslcc-Scgment dla skóry podeszwowej, fabry- 
kalu H. R. GJUser. Wien, z w des ni i m< i ^ m u l
1 drogą walcową z bronzu fosfor, prawie n o n ,  
gwarant, zdatne do użytku.
2 Yiktoriu Glanzstoss i Chagiinier maszyny fa- 
brykatu H. R. (iikser. Wiec, prawie nowe, gwe- 
rant. zdatne do użytku.
1 Vic:.or!a Glanzstoss i Cliagrinier fabryk. Fw;; 
maszynę starszego systemu, jednakie zdatna do 
użytku.
3 Moccmb Stoli maszyny, jak Turner Kr. 117B, 
prawie nowe, pięknie pracujące, gwarant, zdatne 
do użytku.
1 duża Kleinbrahm’a maszyna do prasowania 
i chagriuirc.wania 2100 mm pomiędzy podstawa­
mi, zupełnie nowa.
1 maki Egaiisier maszyna Mcemnsa 660 Oi> 
szer. kroju, prawie nowa.
1 Ausreek maszyna Goliath, prawie nowa, gwa­
rant., zdatna do użytku.
W s /.y s tk ie  m a s z y n y  z n a jd u ją  s ię  w g w a r a n to w a n y m ,  i d a ł -  

r y m  d .j  u ż y c iu  s ła n ie ,  e ą  n a ty c h m ia s t  b e z  w sz e lk i* !  r*  p a ra d y  i 
tło  z e s t a w ie n ia  i u ż y c ia ,  fcią o n e  d o  sp rz e d a n ia , z  p o w o d u  z m ia n y  
f a b r y k a c y i  p o  c e n a c h  z n a c z n ie  n iż s z y c h  o d  f a b ry c z n y c h .

M a sz y n y :  S to li ,  G l a u z e s t o u ,  A u s r e e k  i  R e k o r d  c ą  1 « * m u  d *  
o b e jrzen ia  w  użyc iu . U W

« S o  R u d o l f  * £ « • * » « ,
K e i r u n a  (tzechusinwaya).

4.

6.

s.

Oferty sali: P .  M .
P r a g  El. P a l a & s

ir Al ł' '•wcuwits

Ojręty Rządu /  mcrykfńskicge.
J i p y n e  c  k r  e ty  K i r  tfu  l i a n ó w  Z je d n o ­

czę* >‘c h  l .u r tu i f l - .f  p o m ie tli , y  D r t in ą *  
? t u  \  oi l' k  di i i  o r x y i . c n .  - w-yę.rkieTU 
t ą  i .a c ti  r . u j t t t i  llrtii L m le d  S lu le s  L in e s :  
i i c z g f c \ \  ::* .}iingłcu l-rc B id en t M c o rc e  
I le& icc n t A i l h u r  P i c s i d e u lV a n  R n j* n  
i  lo Ł id c n t  I ’ooŁt.v«'.L F re e u le n t  r o r t i e l d  
i le E id c r l  E : : r ć i i :g  P r c a id e n t  T o ik  
. rc i :k > r , t  /-.tir-m s P r e c id e n t  F iilm o re  
M d f r t c U i i r r a  A m e ric a

1 u  h v sa w o  L e ..f x<  z r e  i t ; c ł  c x i c  
{ lYt-: t ;  c i  n . ty  p c h k t iy i ą  w s i j f . lk i e  k la -  
i > n i i i . d i c i i c  /. nâ Y, jżtajui k c iiiiO item , 
i .r .b iz e  u i e ł r z o n e  h a ;iu ly  i  n ic i .i ‘z c ć c ig n ic -  
i \\ w  s ^ c j  d o i  ro c i  i .u c b n ię .

i RłipiPLci! Nadsylaycio nam Vi'bł_u 
: lik;avily, które r.idy rl:niip£t sklei niemy 
t o ćatsreeo zalały.-,cnia, ułalwiajpc \Vam 
•ai i.aić,? 11-F20 ciia;. n:,-.ri.r patr^ciiów !
7 :r f a tv iŁ n :y  ić w r . ic ż  W u i  ze  L w rs ły c u a  
j j u s t c  d o  k o n s u  n lu  i uo’k.ietnm y wsz.el-
l . i th  iD fcrm o cy i.

^ ’» : iy t 'k o  p o w j i f . z o  b c ip l f c t i 'ie .  15tC>

H 
U
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T  POLECAJĄ PR ZY B O R Y  SZKOLNE a
■ I K A N C ELA R Y JN E. “

N a żąd an ie  w y sy łam y  w zo ry  za *  
p o b ran iem  pocztow em .

U  Telegramy: B a ta i ld e r f  K rak ó w .
'  Tfclafen 18*4 .
■ Raehnnek czekowy P. K. O. lśO.861.
A  Rachunek biet. w Banku Małopolskim

1l,m w Krakowie.

K ak iaaem  GaL Sp. W ydaw n . Red. Nacz. Dr. Igo. S chw arz b art. R. cdp. O zyasz S ilb erb u ed t N ow a D ru k a rn ia  D ziennikow ą, ■ Irzeszkowej 7


